
sychiatra, poeta, prezydent, zbrodniarz ścigany 

przez międzynarodowy trybunał w Hadze - Radovan 

Karadzić str. 10 

gy EWiiedźwiedź metafizyczny” - Zbigniew 
Zakiewicz, laureat Gdańskiej Książki Wiosny 96 
str.6,7 

(Czy pieniądze żydowskich ofiar holocaustu 
ulokowane w szwajcarskich bankach skonsumowała 

CIA? str.9 

«'akim sposobem sześć drogocennych starodruków 
zniknęło z Biblioteki Gdańskiej PAN str. 1 8 

| 

  

Piątek, 19 lipca 19% r. . Nr 168 (15720) Rok LI ISSN 0137/9062 indeks 350028 

  

      

  

  

  

    

sz
 

s
a
 

  

    

  
O tym, jak ojciec 
Dominik, OP, nawracał 
(w więzieniu) Vaclava 
Havla na wiarę, jak się 
uzerał z adeptami sztuki 
szpiegowania 
str. 11
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WYKŁADZINA WYKŁADZINA 
DYWANOWA DYWANOWA 

ARIZONA 
Najwyższa jakość, 

szerokość 3,66. 

3 "A90 
” m” 

WYKŁADZINA | 
KONTRAKTOWA 
Przeznaczona 

do biur, banków, 
szkół, hoteli itp. | 

STRONG 
Szerokość 4 m. | 

najwyższa jakość | 

EGIPT 
ldealna do wszystkich 

pomieszczeń. 

s z 

z ź 

p wzory 

F WYKŁADZINA 
PCV 

Szerokość 2 m. 
Wysoka jakość. Idealna 

do wszystkich pomieszczeń. 
Cena promocyjna. 

g: ul AE m' 
PSP | m 

200 WZOrÓóW nowość w Polsce 

PANELE 
DYWANÓW PODŁOGOWE 
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TAPETY 
    

    
      
     

    

       

    

     

    

    

    

  

    

polskie FL QUICK STEEP LIGHT NE pakajowo 

| 
ecięce, łazienkowe 

chińskie FALNISSNA WAOAIONE 

? już od ri go 
NEC m 

5 lat gwarancji 
5000 obrotów 

za rolkę 
     
   
    

  

dobre WYKŁADZINY 

Zz KOMIEORT' 
- GDAŃSK - ul. Chłopska 53 e ul. Wały Jagiellońskie 28/30 i 34 

  

GDYNIA - ul. Świętojańska 112 . gz 
ELBLĄG - pl. Jagiellończyka 6 Informacja: 4. 0-800- 56-00-7 RATIS 
  

10006540/1 1/31 PEŁNE UBEZPIECZENIE 
W PZU ZA 2% WARTOŚCI 
+ ZIELONA KARTA GRATIS. 

Escort: 35.500.- zł. Odbiór natychmiastowy. 

22» BIG Autohandel 
Autoryzowany Dealer      

   

    

    

Salon Sprzedaży Samochodów i Części, Gdańsk, ul. Rajska 12, tel. 31 60 21 

Gdańsk, ul. Czarny Dwór 12, tel.: (058) 53 36 43, fax (058) 53 05 21 

Hurtownia Części —- Dostawy bezpośrednio z fabryki 

Samochody Używane, ul. Grunwaldzka 258 (róg Abrahama) tel. 0-90 50 16 10 

  

  

Pieskie 

ycie 
Chciałabym podzielić się kilkoma refleksja- 

mi na temat uchwały Rady Miasta Gdańska od- 
nośnie psów. 

Na początku chcę zaznaczyć, że uchwała jest 

potrzebna i jestem jej zwolennikiem, że są spra- 

wy, które chyba nie muszą być poddawane dys- 
kusji - jak m.in. - obowiązek sprzątania po swo- 
ich psach, zakaz wpuszczania psów do piaskow- 
nic, na place zabaw dzieci, jak w końcu sprawa 
smyczy czy kagańca. I najważniejsze - odpo- 
wiedzialność właściciela za swojego pupila. Ale 

_jak każda uchwała czy zarządzenie, budzi pew- 
ne zastrzeżenia. Bezspornym faktem jest to, że 
psy były przyjaciółmi człowieka i będą mu to- 
warzyszyć w życiu mimo różnych rygorystycz- 
nych zakazów. Chciałabym wierzyć, że wśród 
ludzi, którzy opracowywali tę uchwałę byli rów- 
nież miłośnicy zwierząt. 

W tym miejscu chciałabym poruszyć sprawę 
zakazu dotyczącego wstępu psom na plażę od 

'2.05. do 15.09.1996. 
Naturalnie plaża to miejsce relaksu, odpo- 

czynku, słodkiego leniuchowania podczas upa- 
łów dla tysięcy ludzi, amatorów słońca i opale- 
nizny. Ale plaża - to przecież również miejsce 

spacerów dla wszyskich (i starszych) w ciągu 
chłodnych dni, których jak każdego lata niestety 

| nie brakuje w tzw. letnich miesiącach. 

I tu, chciałabym zapytać, co stoi na przeszko- 
dzie aby nie móc wybrać się z psem na spacer 

na plażę nie strzeżoną i kąpiel w morzu podczas 
tych chłodnych dni, kiedy przy temp. 17-19 

stopni nie uświadczy się na plaży opalających 

(chyba że „morsów”) lub po godz. np. 18-19 
podczas upalnych dni? Ewentualne niedobitki 
lub amatorzy wieczornej kąpieli są nieliczni, 

a jeśli nawet - to zdarzają się najczęściej na pla- 

ży strzeżonej. 
Jeśli chodzi o problem higieny - to przecież 

właściciel i tak jest zobowiązany do sprzątania 
po swoim pupilu. A proszę Wierzyć, że nie wi- 

| działam jeszcze psa, który kąpiąc się * pływając, 

| jednocześnie załatwiał swoje potrzeby, w prze- 
| ciwieństwie do kąpiących się ludzi. Na palcach 
można policzyć te matki, które swoje małe 2-4- 
latki prowadzą w „ustronne miejsce”, a WC na 
plaży - biorąc pod uwagę wielotysięczny tłum - 

| Jakoś nie jest non stop oblężony. Spacerując po 

plaży częściej niż w psią kupkę możemy wdep- 

nąć w pozostawione przez ludzi śmieci. 
Chciałabym podkreślić, że moje uwagi abso- 

lutnie nie dotyczą prowadzenia psa na plażę 
w upalne dni - zresztą, który prawdziwy miło- 

śnik zwierząt męczyłby je, każąc przebywać 

w upale kilka godzin. Chcę bronić psa, który ca- 
| ły dzień siedzi w nagrzanym słońcem mieszka- 

niu, któremu oferuje się „spacer” w kagańcu 

lub na smyczy. Nie każdy bowiem ma szczęście 

mieszkać w willi z ogrodem, mieć niedaleko do 
lasu i parku, albo posiadać samochód, aby 

gdzieś wyjechać. 

Jeszcze jedna mała dygresja - dopóki nie 
miałam psa, jedynie plażowa pogoda dopingo- 
wała mnie do wypadu nad morze. Z psem bywa- 

łam na plaży i jesienią, i zimą. Każda pora - 

oprócz deszczu czy silnego wiatru, była dobra 
na wspólny spacer, na psią kąpiel nawet wcze- 

sną wiosną. 
Dlaczego teraz komuś ma przeszkadzać mój 

| wieczorny spacer z psem nad morzem? 

Irena G. 

Gdańsk 
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Od redaktora 
„Olimpiady kobiece byłyby nieinteresujące, nieestetyczne i nieprzyzwoite. 

Prawdziwym herosem olimpijskim jest dorosły mężczyzna”. Nie jest to bynaj- 

mniej fragment płomiennego kazania jakiegoś islamskiego imama. Słowa te 

wypowiedział nie kto inny jak twórca nowożytnych igrzysk olimpijskich, inicja- 

tor „ducha olimpijskiego”, Pierre de Coubertin. 

Trudno o fatalniejsze faux pas. Olimpiady bez kobiet dopiero byłyby trzy ra- 

zy „n” wg pana Coubertin! Bo w pięknie „ducha olimpijskiego” zawiera się 

i piękno rywalizacji, i fizyczny powab sportowych pań. No, powiedzmy, nie 

wszystkich. Ale wspomnieć tu by można choćby nasze panie, które. obok medali 

zdobywały tytuły miss lekkoatletek: Halinę Konopacką, Teresę Sukniewicz, Te- 

resę Folgę... 
W kółka olimpijskie golony niemiecki 
wioślarz Andreas Steiner. Fot. PAPICAF    Tak więc nie ma olimpiady bez kobiet. Ale i bez mężczyzn też. Bez sportow- 
Sto lat nowożytnych ców obu pici. Bez działaczy, trenerów, lekarzy, sędziów... Bez sponsorów, me- 

iorzysk od Aten do nedżerów. Bez, oczywista, widzów. Bez nas dziennikarzy wreszcie, którzy olim- 
śrzy pijskie igrzyska przekazujemy całemu światu. Toteż chyba nikogo nie zdziwi, 

Atlanty że dziś, gdy startuje Atlanta, igrzyskom „Rejsy” poświęcają szczególną uwagę. 

w kalejdoskopie; 
Przecież, tradycyjnie, nie całą. Gościmy u siebie Polaków z Kazachstanu 

Atlanta za pięć i Polaka z Kresów, Zbigniewa Żakiewicza - ze szczególnej okazji. Poetę zbrod- 
d niarza z Serbii i więźnia dominikanina z Pragi. Namawiamy: rusz się w swoje 
Wunasta - je YA: 

okolice i sami wyruszamy. Zapraszamy do Egiptu, a przy okazji (już blisko) do 
str. 12 - 15 Sudanu. A i to nie wszystko. Życzymy pogodnej lektury! 

Tadeusz Skutnik 

/ 7 Ź 

AKA DSOYLMĘ 
SPORU MAN O 

MŚLI ? 
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Atlanta to 271 

konkurencji, 10 

tysięcy sportowców 

i 17 tysięcy 

przedstawicieli 

prasy, radia i 

telewizji. 

1: r 1obTn a Z olimpijskim sędzią 

* 

y
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w Atlancie 
Bogdanem 

Ciundziewickim, 
rozmawia Paweł 

Kowalski 

  

- Co konkretnie robi na 
igrzyskach olimpijskich sędzia 
główny, o czym decyduje? | 

- Zaczyna od odpraw z kie- 
rownikami ekip i z sędziami. 
Na pływalni jest jakby carem 

. 1 bogiem, rządzi i rozstrzyga 
o wszystkim, decyduje jedno- 
osobowo o ewentualnej dys- 
kwalifikacji, przy czym w razie 

- protestu sprawę rozpatruje jury 
d” appell. Decyzję musi głów- 
ny arbiter podjąć szybko, omal 
błyskawicznie. Sędzią głów- 
nym nie może zostać wybrany 
nikt spoza członków świato- 
wych władz pływania. 

- Proszę o krótkie wspo- 
mnienia z czterech igrzysk 
olimpijskich, na których pan 
O ich lapidarne charaktery- 

- Każde igrzyska to chyba 
dla każdego ogromne przeży- 
cie. Debiutowałem w Mo- 
skwie. Zachód zbojkotował te 
igrzyska za to że armia ra- 
dziecka interweniowała 
w Afganistanie. Na pływalni 
wszystko przebiegało normal- 
nie. Pamiętam, że jak się z ho- 
telu udawaliśmy autokarem na 
pływalnię, to po wyjściu z nie- 
go szliśmy na obiekt w szpale- 

REJSY   
  

  

  

rze wojśka. Miasto mogliśmy 
jednak zwiedzać bez asysty ko- 
gokolwiek. Wraz z ekipą pol- 
ską cieszyłem się zwłaszcza ze 
złotego medalu Władysława 
Kozakiewicza w skoku o tycz- 
ce. Gdynianin musiał rywalizo- 
wać nie tylko z konkurentami 
ale także z szowinistyczną, źle 
mu życzącą widownią. 

Igrzyska w Los Angeles, 
które z kolei zbojkotował 
Wschód, wspominam jako im- 
prezę bardzo skomputeryzowa- 
ną. Każdy miał swoje wejście 
do komputera i mógł korzystać 
z interesujących go materia- 
łów. Cudowny był lot nad sta- 
dionem skoczka, z silnikiem 
odrzutowym w plecaku; lot 
spod znicza i lądowanie. 

- A Seuli Barcelona? 
- W Seulu dostąpiłem za- 

szczytu bycia sędzią głównym. 
Przed igrzyskami wydelegowa- 
ny zostałem przez Międzynaro- 
dowy Komitet Olimpijski do 
prowadzenia szkolenia działa- 
czy koreańskich. Przyjmowano 
mnie tam i traktowano jak ja- 
kiegoś udzielnego księcia. Mia- 
łem do dyspozycji hostessę, sa- 
mochód z kierowcą, tłumacza 
i dyrektora protokołu, a także 

ochraniarza, który później opie- 
kował się prezydentem Świato- 
wej Federacji Pływackiej FI- 
NA, gdy ten przyjechał na 
igrzyska. Poczułem się wtedy 
wolny jak ptak. Nie zapomnę 
motocyklistów, pilotujących 
pojazdy olimpijskich oficjeli, 
sędziów głównych itp. Mknęli 
cały czas z szybkością 80 - 100 
km, nie zwracając uwagi na 
światła. Igrzyska miały absolut- 
ny priorytet. Dwa tygodnie 
przed zmaganiami olimpijskimi 
szkoliłem sędziów. Byłem 
wówczas w Seulu, w środowi- 
skach działaczy osobą bardzo 
już znaną. Czwarte moje igrzy- 
ska - w Barcelonie - wspomi- 
nam jako popis improwizacji. 
Były trochę bałaganiarskie, ale 
atmosfera była na nich wspa- 
niała. 

- Teraz Atlanta... Ile 
buje pan czasu, by na za- 
sa ować się na drugiej 

- Byłem tam już w lutym te- 
go roku, prowadziłem szkole- 
nie sędziów z całego świata, 
podobnie jak w 1993 roku 
w Colorado Springs. Nie mu- 
szę jakoś przechodzić aklima- 
tyzacji, gdy. udaję się z Polski 

olimpijski nie jest 

na Zachód. Znoszę takie prze- 
mieszczenia dobrze. Gorzej 
było, gdy udawałem się do kra- 
jów Wschodu. Tam „przestaw- 
ka” czasu dawała mi się we 
znaki, chociaż nie aż tak bar- 
dzo. A propos Atlanty. Pogoda 
była tam w lutym niezwykle 

. zmienna. Jednego dnia śnieg, 
potężna zawieja, a następnego 
piękna słoneczna pogoda. 

- A pływalnia, na której bę- dzie pan : ; 

- Jest bardzo ładna, nowo- 
czesna, z widownią na 10 ty- 
sięcy osób. : 

- Czy pana zdaniem program 
Wa- 

ny? 271 konkurencji, w których 
wręczone zostaną medale, 10 
tysięcy sportowców i 17 tysięcy 

NN: radia i te- 
ewizji. 1,7 miliarda dolarów, 

jakie wydatkowano w ramach 
kosztów organizacyjnych. Czy 
to nie jest jakaś szaleńcza po- 

za rekordami? 
- Międzynarodowy Komi- 

tet Olimpijski rozpatruje te 
sprawy i przeważa tendencja 
do rozumnego ich regulowa- 
nia tak, by nie rozrastał się 
ten olimpijski już moloch do 
niemożebnych - jak by to 

| 

świetny w swoim czasie felie- 
tonista Wiech powiedział - 
granic. Widoczna jest 
sprzeczność interesów MKOI 
i międzynarodowych federacji 
poszczególnych dyscyplin. 
Federacje są zainteresowane 
przeforsowaniem pewnych 
konkurencji, dodaniem ich do 
programu igrzysk, np. federa- 
cja pływacka chce, aby wpro- 
wadzono dystanse 50-metro- 
we ,a MKOI stawia opór, mó- 
wi stop. Z drugiej strony ogra- 
nicznikiem są limity czasowe 
i wynikowe, co redukuje licz- 
bę uczestników. Problem nie 
jest łatwy do uregulowania, 
ale uregulowany do końca być 
powinien. 

- Skąd się wzięło u pana za- 
interesowanie pływaniem? 

- Spróbowałem późno; 
w wieku 16 lat. Jako student 
Politechniki Gdańskiej wystę- 
powałem w barwach AZS, 
a później we Flocie Gdynia, 
gdzie panowała fantastyczna 
atmosfera do pływania. Do- 
skonaliłem umiejętności 
w stylu klasycznym, zwłasz- 
cza na 200 metrów, pod kie- 
runkiem znakomitego trenera, 
Franciszka Marchlewskiego. 

kiego. Od 1978 członek eu-' 
ropejskich władz pływania, 
a następnie po dziś dzień 
członek Komitetu Technicz-' 
nego Światowej Federacji 
Pływania (FINA). Sędzia 
pływania na wielu impre-' 
zach najwyższej rangi 
i oczywiście na igrzyskach 
olimpijskich: w Moskwie 
1980, Los Angeles 1984, 

Seulu 1988 (jako główny), 
Barcelonie 1992 i teraz 
w Atlancie (jako główny). 

Olimpijska pływalnią, na której rządził * 
będzie sędzia Bogdan Ciundziewicki. 
Fot. PAPICAF 

Fot. Robert Kwiai 

Wtedy w latach pięćdziesią? 
tych na mecze w ramach P 
charu Miast przychodziły na 
20-metrową pływalnię Szko 
Morskiej w Gdyni tłumy wś 
dzów. Program takiego meczł 
zawierał obowiązkowo takż 
mecze waterpolo i skoki d 
wody. Mocny był Wrocław 
gdzie wyrósł rekordzista świa 
ta na 100 metrów stylem kla 
sycznym, Marek Petrusewic 
Mocny był Poznań, dość moć 
ny Gdańsk. I tak połknąłe 
pływackiego bakcyla. 

- Jak pan ocenia szanse pol 
skich pływaków w Atlancie? 

- Będzie tam 11 naszyc 
reprezentantów, w tym pięci 
z wybrzeżowych klubó 
Wybrzeżowi to: Alicja Pę 
czak, Izabela Burczyk, Mar 
cin Maliński, Bartosz Sikor 
i Marek Krawczyk. Jester 
pewny, że niektórzy będ 
w finałach, ale jakie miejsc 
zajmą, to już byłoby wróżenił 
z przysłowiowych fusów 

  
' Proszę zwrócić uwagę, Zł 

o tytule mistrza świata c 
olimpijskiego decyduje niera 
jedna setna sekundy, a o ko 
lejności na trzech pierwszyć 
pozycjach pięć setnych s€ 
kundy. W tej sytuacji operd 
wanie konkretami w progno 
zie mija się z celem. 

- Kiedy trzymać kciuki 
pływaków? 

- Między 20 a 26 lipca. 
- Dziękuję za rozmowę, ŻY 

cząc panu w miarę bezstresO 
wego dyrygowania na olimpij 
skiej pływalni. , ;



  

- Turyści zawsze kupowali marynarskie czapki - mówi Le- 
on Gpydnieka właściciel pracowni czapek przy ul. Święto- 
jańsk ej w Gdyni. - Dla dzieci czapki z nazwami okrętów al- 
bo żaglowców, dla siebie - kapitańskie, na pamiątkę pobytu 

Czapki najchętniej kupują 
Polacy, którzy od wielu lat 
mieszkają za granicą, a do kra- 
ju swojej młodości przyjeżdża- 
ją tylko na wakacje. Pan Leon 
robi je też na zamówienie Do- 
mów Polskich z całego świata. 
Od kiedy do Gdyni zaczęły 
przypływać okręty obcych ban- 
der, zdarza się, że do sklepu 
zaglądają szwedzcy, francuscy, 
niemieccy i amerykańscy ma- 
rynarze. Z zainteresowaniem 
oglądają nakrycia głowy pol- 
skich żołnierzy. A można tu 
zobaczyć i oczywiście kupić 
wszystkie możliwe rodzaje 
uniformowych czapek, nawet 
rogatywki. 

Początkowo pan Leon robił 
czapki w Gdańsku, gdzie 
mieszka. Po kilku latach zde- 
cydował się jednak przenieść 
interes do Gdyni. Pracownia 
i sklep usytuowane są w tym 
samym miejscu ód 40 lat. By- 
wało różnie - raz lepiej, raz go- 
rzej, ale pan Leon nie lubi na- 
rzekać. 

- Kiedyś miałem kłopoty 
z władzami - opowiada. - Kie- 
dy bowiem przyjeżdżali Pola- 
cy z zagranicy, to zawsze Zza- 
mawiali u mnie czapki z orłem 
- koniecznie w koronie. Bez 

korony nie chcieli i ja ich rozu- 
miałem, więc robiłem. Potem 
byłem za to ciągany do „bez- 
pieki”, żeby się tłumaczyć. 
A jeden pułkownik, który za- 
dręczał mnie pytaniami, potem 
sam zamawiał u mnie swoją 
mundurową czapkę. 

Po 1989 r. Gdynia zaczęła 
się zmieniać. Ulica Świętojań- 
ska stała się głównym ciągiem 
handlowym - wizytówką pręż- 
nie rozwijającego się miasta. 
To tutaj zczęli przyjeżdżać tu- 
ryści, żeby zobaczyć, jak wy- 
gląda młody kapitalizm. Tutaj 
gdynianie przywozili swoich 
zagranicznych gości, żeby się 
pochwalić. Świętojańska ciągle 
zaskakiwała. Nowe sklepy co 
kilka tygodni zmieniały bran- 
żę, ale pracownia czapek pana 
Leona przetrwała w tym sa- 
mym miejscu. Wzbogaciła się 
o nową witrynę i szyld, wpaso- 
wując się w ciąg „marmurów” 
i luster. 

- Nie wiem, jak długo zdo- 
łam jeszcze szyć nakrycia gło- 
wy. Lata już nie te, a praca 
ciężka i niełatwa - uśmiecha 
się nasz rozmówca. - Nad jed- 
ną uniformową czapką trzeba 
pracować pięć-sześć godzin, 
a kosztuje od 10 do 70 zł. 

  
Fot. Grzegorz Kurkiewicz 

O biznesie pamiątkarskim napiszemy więcej za tydzień. 

Właściciela zakładu zastąpi 
prawdopodobnie pani Wikto- 
ria, która tutaj nauczyła się fa- 
chu. 

W 1396 roku stał już w So- 
bowidzu „dom”, czyli zamek 
krzyżacki, a od 1399 do 1404 
roku opasano go murem obron- 
nym. Na budowę muru wydano 
649 marek i 17 skojców, mnó- 
stwo ówczesnych pieniędzy. 

Wielki Mistrz zakonu 
upodobał sobie Sobowidz i by- 
wał w nim dwa razy w roku. 
Podróżował trasą Malbork - 
Grabiny Zameczek - Gdańsk - 
-Warcz - Sobowidz i stąd do 
Tczewa, zaś większa pętla in- 
spekcyjna wiodła do Słupska 
przez Puck, Lębork, Człuchów, 
Chojnice, Starą Kiszewę, Sta- 
rogard do Sobowidza, który 
nazywał się wtedy Sobewicz 
albo Subwicz... 

Kazimierz Kowalkowski, 
emerytowany kierownik szkoły 
w Żelisławkach, początkowo 
przystąpił do opracowania kro- 
niki gminy Pszczółki, ale roz- 
szerzył penetrację literatury 
i archiwaliów na dzieje ok. 20 
wsi. Biegle włada niemieckim 
i umie rozszyfrować dokumen- 

REJSY 

Marynarska czapk 
z tradycjam 

Dziennik BAŁTRCKI 
  

- Pracujemy razem już 18 lat 
- mówi pan Leon. - W tym cza- 
sie przychodziły inne uczenni- 
ce, ale nie podołały. Od dwóch 

Kronika 
ty pisane gotykiem, więc wie 
np. iż zamek w Sobowidzu 
miał kuchnię, kilka piwnic, 
poddasze zbożowe, zbrojow- 
nię, kaplicę, młyn, kuźnię, wy- 
bieg dla zwierząt, stajnie, sto- 
doły, browar, rymarnię, wo- 
zownię i siodlarnię. Tyle z tego 
pozostało, co nic; jakieś frag- 
menty murów, fundamenty... 
Był tam oczywiście, budząc 
niepokój pracowników Zakła- 
du Rolnego, jak również spe- 
netrował archiwa w Gdańsku 
i Toruniu. Z archiwów zebrał 
kopie przedziwnych dokumen- 
tów, np. zaproszenie z 2 lutego 
1649 roku, jakie Adam Prze- 
woski, sędzia ziemski mira- 
chowski, wystosował na wese- 
le córki Aleksandry pod adre- 
sem Senatu Gdańskiego. We- 
sele trwać miało trzy dni, 
wśród zaproszonych byli woje- 
wodowie „Trzech Ziem Pru- 
skich”. A znów w Krzywym 
Kole gospodarz urządził wese- 
le, bijąc 65 świń i 5 wołów. 
Weselono się zbyt długo 

lat w oknie wystawowym wisi 
ogłoszenie, 

szają, nie chcą szyć czapek. 

i hucznie, więc zasłużył na ka- 
rę za zbytek ponad chłopski 
stan. 

W 1409 roku, czyta pan Ka- 
zimierz ze sterty notatek, Wiel- 
ki Mistrz w Sobowidzu kazał 
wypłacić 3 szylingi chłopcu za 
sprezentowane dwa młode 
wilczki. Odnotował to zakonny 
podskarbi w księdze wydat- 
ków. Pewien ubogi w tymże 
1409 ofiarował krzyżakom zło- 
wione w lasach okolicznych 
dwa młode niedźwiedzie, za co 
mu zapłacono 1 fird. Kronikarz 
z Żelisławek wie także, z jaką 
datą odnotowano po raz pierw- 
szy Pszczółki (1294 jako wła- 
sność Elgerusa de Hoensteyn, 
nazwane „Psolcicz”), Sko- 
warcz (1215 jako „Scowarni- 
'kow”), Żelisławki (1292 jako 
„Selislaue”), Ulkowy (1229 ja- 
ko „Vlicoro”), Kolnik (1335 
jako „Colonia”), Różyny (1342 
jako „Rosenberch”), Klesz- 
czewko (1336 jako „Clescow”) 
i Rębielcz (1332 jako „Rem- 
beltz”). 

    

  

Fot. Maciej Kostun 

Tymczasem turyści chcą je ku- 
że zatrudnię pować. Cała moja nadzieja 

ucznia, ale ci, którzy się zgła- w Wiktorii... 

Anna Fibak 

Inny trop, jakim podąża, wią- 
że się z tzw. znakami własno- 
ściowymi. Występują one lub 
występowały w Koźlinach, 
Krzywym Kole, Bystrej, Su- 
chym Dębie, Cedrach Wielkich 
i Małych oraz Rębielczu na ka- 
mieniach granicznych lub na 
starych planach ziemskich. Ża- 
den ze znaków się nie powtarza, 
a grafiką przypominają nieco 
skandynawskie i germańskie ru- 
ny. 

Marzeniem Kazimierza Ko- 
walkowskiego jest ściągnięcie 
pozostałych po polach kamieni 
ze znakami do Żelisławek, 
gdzie tworzyłyby małą ekspo- 
zycję, czyli lapidarium. Boryka 
się z zamierzeniami chyba po- 
nad siły zupełnie sam, bez po- 
mocy ze strony zainteresowa- 
nych gmin. Nie jest już nieste- 
ty młodzieńcem, więc może się 
okazać, że kronika nigdy nie 
powstanie, a iście syzyfowe 
trudy pójdą na marne. Oby by- 
ło inaczej... ony 

Grzegorz Kurkiewicz
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Ca uż najwyżs 
aby ktoś małą His torię odl 

od schyłku PRL do dziś, czyli do początku 
inwazji makromarkełów. 

Mikro 

-makro 

  

eszcze dwa lata, pięć, a wszyscy zapomnimy 
pierwsze stadium rozkwitu bazarów, gdzie 
"u „spekulantów” wymieniało się kartki wódko- 
we na cukrzane, a u przemytników kupowało 

metkę z NRD. I stadia następne - rozwydrzonych i zde- 
terminowanych handlarzy walizkowych, okupujących 
każdy murek i skrawek chodnika przed Dworcem 
Głównym, aż przejść nie można było, potem erę szczęk 
i żab (najpierw jeszcze łóżek. polowych), potem wysyp 
budek i kiosków, itd., aż do stadium dzisiejszego - 
sklepiku na każdym rogu. 

Tym bardziej ta historia jest potrzebna, że teraz | 
nad tą całą drobnicą zawisła groza wielkich marke- 
tów. Nie wiem, czy przerażenie sklepikarzy nie jest 
przesadne: póki co, ich byt chronią dwie okoliczności. 
Pierwsza to fakt, że samochody ma jeszcze ciągle tyl- 
ko mniejszość populacji, a bez samochodu do mega- 
samu nie ma się co wybierać. Druga to przyzwyczaje- 
nia kupujących. Większość pań po prostu lubi wysko- 
czyć do sklepu - rano na mały spacerek po bułki i mle- 
ko, po południu - ot, tak sobie, żeby uzupełnić zapasy 
i wymknąć się na trochę pod wiarygodnym pretekstem 
z czterech ścian. 

Ale świat się zmienia, przybywa aut, makromarkety 
kuszą, aż wreszcie skuszą na dobre. Sklepiki „śniada- 
niowe” zapewne się ostaną, bo lubimy świeży chlebuś 
i bułeczki, ale chemia i artykuły gospodarcze znajdą 
się w kryzysie. 

Toteż „przemysłowcy” powinni, wzorem spożyw- 
ców, skupiać się w minicentraę albo wręcz je tworzyć. 
Gdzie? Proszę, oto propozycja: 

W sąsiedztwie targowiska przy Chłopskiej straszy 
pomnik bezsensu planistycznego, tj. podziemne przej- 
ście prowadzące znikąd donikąd. Nawet sprayowcy 
tam nie zaglądają, bo zabazgrali już wszystkie ściany, 
a poza tym - po co pisać, jak nikt nie czyta. W za- 
mierzchłych czasach połowę pasażu przewidziano na 
boksy handlowe, ale pomysł zarzucono, żuliki rozdra- 
pały co było do rozdrapania i tyle. Do pomysłu można 
by jednak wrócić: woda jest, prąd jest, wystarczy wy- 
murować boksy. Po to, żeby żulia znowu rozdrapała? 
A nie, na żulię też jest rada. Pasaż należałoby na wie- 
czór z obu stron zamykać solidnymi, żelaznymi brama- 
mi - przecież nocą i tak nikt tamtędy nie przechodzi. 

Za to w dzień można by tam kupić wszystko, ale to 
wszystko, o czym dusza majsterkowicza zamarzy: 
gwoździe od ćwieczka do hufnala w jednym boksie, 
farby w całej gamie, kleje, gipsy - w innym, młotki, 
cążki i holajzy w innym. Mankamentem małych sklepi- 
ków jest to, że z naturalnych przyczyn nie mogą mieć 
wszystkiego, z drugiej strony zaś - z wąską specjaliza- 
cją się nie utrzymają. Nie utrzymają się samotne i od- 
osobnione, ale razem, uzupełniając się, podsyłając so- 
bie nawzajem klientów, czemu nie? 

+ Ci średniowieczni kupcy i rzemieślnicy nie byli 
wcale tacy głupi, kiedy gromadzili się na jednej ulicy: 
tu sukiennicy, tam garncarze, ówdzie rzeźnicy czy pie- 
karze. Bardziej byli dla siebie nawzajem wsparciem 
niż konkurencją. I tak długo przed narodzinami ma- 
kromagazynów coś w tym rodzaju przecież istniało: 
tuzin mikrosklepów w odbiorze klienta funkcjonował 
Jako jeden makro. 

Myślę, że do powstania takich mikro-makro w koń- 
cu dojdzie. Nasz ludek handlowy jest ruchliwy i pomy- 
słowy i nie tak łatwo da się zjeść w kaszy. 

4 Janina Wieczerska 
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Coraz więcej wśród nas Polaków z Kazachstanu. Odbiegają dość znacznie od powszechnych 
  

wyobrażeń o biednych i zahukanych ludziach ze stepów. 
  

Polacy z Kazachstanu do kra 

powięka skich str wą o 

  

onad sto tysięcy 
Polaków żyje dziś 
w środkowej Azji. 
Wiadomo: zesłań- 
cy z epoki Stalina 
i ich potomkowie. 
Ludzie ponad stu 

nacji przez ponad pół wieku 
dzielili tam wspólny los. Od 
kiedy Kazachstan przestał być 
więzieniem narodów - Wę- 
drówka ludów odbywa się zno- 
wu. 

Ale to przede wszystkim 
Niemcy wypełniają pociągi, 
dwa razy w tygodniu odcho- 
dzące ku Europie. Państwo nie- 
mieckie łoży wielkie sumy na 
repatriację swych rodaków. 
Państwa polskiego ponoć na 
taką akcję nie stać. 

Pionierzy 
Zapewne pierwszy w Trój- 

mieście był Włodzimierz Ju- 
din. Prawnik z zawodu, na uni- 
wersytecie w Celinogradzie 
wykładał przez wiele lat język 
francuski. Przed trzema laty, 
wykorzystując rodzinne konek- 
sje, przybył do Polski wraz 
z żoną i dwojgiem dzieci. Te- 
faz Włodzimierz jest rozgory- 
czony: 

- Trzeba ich tam, w Kazach- 
stanie zawczasu uświadomić, 
że tak naprawdę to nikt tu na 
nich nie czeka. 

Nie można powiedzieć, by 
ojczyzna przodków przyjęła 
Judinów na swe łono ze szcze- 
gólnym entuzjazmem.. Przeży- : 
li dwa lata w norze pod scho- 

Już są 
ków. Ci najbardziej przeds = lub ci, któ szczęście. 

Oto kilkoro z nich. A" już rapY sr ae sr driedny mają ie pew 

    

  

Wkrótce rozwinę skrzydła! - Antonina Zapaśnik wraz synem Aleksandrem wierzą w lepszą przyszłość, 

dami, na parterze rudery we 
Wrzeszczu. Sąsiedztwo kosz- 
marnej wprost meliny nie słu- 
żyło ich nerwom, zaś wszech- 
obecna wilgoć nadszarpnęła 
zdrowie. 

- Bardziej chyba, niż kilka- 
dziesiąt lat w Kazachstanie, 
gdzie przecież nie raz na głowy 
padały radioaktywne deszcze. 

Szczęściem - zdolne dzieci 
mogły, w czasie studiów, za- 
mieszkać w akademikach. 
Aleksy - to dziś już niemal le- 
karz; Aldona jest polonistką, 
podjęła doktoranckie studia. 
Wolne chwile spędza między 
niebem a ziemią, oddając się 
nabytej jeszcze w Kazachstanie 
spadochronowej pasji. Dzieci 
wrosły już w Polskę. 

Włodzimierz znalazł pracę 
w znanej gdyńskiej firmie, 
gdzie zarabiał niewiele - ot, tak 
aby z głodu nie umrzeć. Dał się 
wtedy poznać, jako orędownik 
polsko - kazachstańskiego zbli- 
żenia. Za jego to przyczyną do- 
szło do pierwszych w historii 
kontaktów miejskich władz 
Gdańska i Akmoty, która przy- 
sposabiana jest właśnie do roli 
stolicy Kazachstanu. 

- Jak pomóc najlepiej tam- 
tejszym Polakom? Ano, wcho- 
dząc na tamtejszy rynek. To 
wzmocni ich pozycję w tym, 
wciąż pogrążonym w kryzysie, 
kraju. Współpracujmy z najak- 
tywniejszymi: niech okrzepną 
ekonomicznie. Nie muszą tu 

przyjeżdżać - pomóżmy im 
tam wziąć los w swoje ręce! 

Przed kilkunastoma tygo- 
dniami państwo Judinowie 
przeprowadzili się do Gdyni. 
Już dość dawno temu miasto to 
postanowiło przeznaczyć dla 
repatriantów pięć mieszkań. 

Włodzimierz jest bez pracy. 
- Cieszę się szczęściem dzieci; 
tam przyszłości dla nich by nie 
było. 

Mówi to, siedząc na stosie 
grubych książek, bo w dwupo- 
kojowym lokum dominuje pu- 
sta przestrzeń. 

Coś za coś 
Dwadzieścia trzy godziny 

jechali Uazem przez step, do 
pociągu. Zima, 30 stopni, 
śnieżna burza; buran w tym ro- 
ku zabił kilkuset nieostroż- 
nych. Za sobą, w Ust Kamie- 
nogorsku zostawili kawał ży- 
cia. Mieszkanie sprzedali za 
pół ceny, podobnie okazyjnie 
„poszła” terenowa Niva. Zosta- 
ło parę walizek. 

- Jedziemy do Polski! - to 
dla Licznarowskich było naj- 
ważniejsze. Warte, wydawało 
się, materialnego dorobku 
i wysokiego stanowiska. Bo 
Walery, inżynier hydrotechnik 
z doktoratem był tam głównym 
inżynierem od melioracji w ob- 
wodzie. W Kazachstanie, gdzie 
wszystko duże - obwód równy 
jest powierzchni niejednego 
kraju. Ale gdy będąc ostatniej 
jesieni w Polsce dowiedział 
się, że Gdańsk chce przyjąć 

  
pięć rodzin - nie wahał się dłu- 
go. Wczesną wiosną byli już 
w Polsce. Nie jechali w ciem- ' 
no: na piśmie mieli gwarancję | 
pracy i mieszkania. 

Mieszkają więc z Tatianą, 
dwojgiem dzieci oraz psem | 
Czarlim (a jakże, też stamtąd) 

. w dwóch małych pokojach, na 
parterze bloku w Nowym Por- 
cie. Gdzież temu lokum do ob- 
szernego, trzypokojowego 
mieszkania w Kazachstanie. 

- Narzekać jakoś nie wypa- 
da, zresztą tu wszyscy są prze- 
konani, że w Kazachstanie 
mieszka się tylko w ziemian- 
kach. 

To, co przywieźli z sobą, ro- 
zeszło się szybko. Zapomoga 
od miasta starczyła na trochę 
mebli. Herbatę pijemy jednak 
na kartonowym pudle. Ż 

I praca jest, owszem. 
Z Projmorsu Walery przynosi 
około 600 zł. Trochę mu jed- 
nak zrzedła mina, gdy okazało 
się, że do kosztów przepro- 
wadzki dodać trzeba również 
utratę praw do emerytury. 
A także urlopu. : 

- Jakby nie było tych dwu- 
dziestu lat pracy. Dopóki jed- 
nak nie zmieni się nic w prze: 
pisach, będziemy traktowani 
tak jak cudzoziemcy... i 

W Polsce potrzeba pilnie 
ustawy repatriacyjnej, bo fala 
przyjazdów z Kazachstanu bę- 
dzie nieuchronnie narastać. 

- Przyjechaliśmy tu dla dzie- 
ci, żeby miały przyszłość - Ta- 
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tiana chyba najciężej znosi tę 
nagłą odmianę. Inżynier hydro- 
log, na razie siedzi w domu. 
W ciągu paru miesięcy trudno 
pokonać barierę języka. 

- To nie to, co młodzi - ma- 
ma jest bardzo dumna z postę- 
pów swoich dzieci. 

W szkole dopiero od kwiet- 
nia; jako „wolni słuchacze” 
dziewięcioletnia Elżbietka 
i Eugeniusz (14) błyskawicznie 
nadrabiali dystans. Z niedo- 
wierzaniem patrzę na piątki 
i szóstki z klasówek. Piękne pi- 
smo, błędów właściwie nie 
ma. Te dzieci jeszcze pół roku 
temu nie mówiły po polsku! 

U Licznarowskich niemal 
nie zamykają się drzwi. Naj- 
częściej to goście do dzieci; 
kolegów mają już mnóstwo. 

- I do mnie często wpadają 
sąsiadki, zapraszają do siebie, 
pomagają w zakupach. Zaprzy- 
jaźnił się z nami także Lech 
Bogucki, który z ramienia 
Urzędu Miasta pomagał nam 
we wszystkim. Trafiliśmy tutaj 
na samych dobrych ludzi - Ta- 
tiana się uśmiecha: - Dzięki te- 

mu lżej. 

Spętana 
Antonina w biurze ślęczy 

przy komputerze. Nie jest 
przyzwyczajona do takiej pra- 
cy. U siebie, w mieście Kusta- 
nai miała przecież sklep. Żyła 
aktywnie i w ruchu: jako han- 
dlowiec zjeździła Kazachstan 
i połowę Rosji. 

- Liczyłam, że tu znajdę no- 
we ujście dla mojej przedsię- 
biorczości. 

Antonina Zapaśnik mogłaby 
być przykładem na to, że roda- 
cy ze Wschodu nie tylko wy- 

ciągają rękę. Minął jednak już 
rok, od chwili gdy pojawiła się 
w Pruszczu - a ona wciąż nie 
ruszyła naprzód z realizacją 
swoich planów. 

Te plany są ambitne: duży 
handel z Rosją. Ma doświad- 
czenie i kontakty. No, ale 
z czym tu ruszyć? 

- Nie boję się kredytu; 
w Kazachstanie brałam nawet 
na 180 procent. I zawsze spła- 
całam. Nikt mi jednak kredytu 
w polskim banku nie da. Ani 
u mnie majątku, ani polskiego 
obywatelstwa. Ba, nawet ka- 
zachstańskie paszporty ukradł 
polski złodziej... 

Antoninie marzy się niejed- 
no przedsięwzięcie. Na razie 
żyje wraz z synem W miesz- 
kanku przy szkole. To dzięki 
gminie Pruszcz Gdański: na jej 
zaproszenie przyjechali tu wraz 
z Aleksandrem. Pieniądze, ja- 
kie mieli, przejedli dość szyb- 
ko. 

- Trochę raźniej będzie, gdy 
dołączą do nas moi rodzice 
oraz brat z rodziną. I może uda 
się zdziałać coś w sprawie oby- 
watelstwa - Antonina nie mo- 
że się doczekać ustawy repa- 
triacyjnej. Na razie wdzięczna 
jest za pomoc grupce życzli- 
wych ludzi. Burmistrz Stefan 
Skonieczny „pilotuje” jej spra- 
wy, pomogli Sybiracy i dyrek- 
cja GPRD. 

- Ważne, że syn czuje się tu 
coraz lepiej (ostatnio „wyryso- 
wał” nagrodę w oficjalnym 
konkursie na milenium Gdań- 
ska). A przyjdzie w końcu 
chwila, że rozwinę skrzydła! 

Janusz Czerwiński 
Fot. Maciej Kostun i Janusz Czerwiński 

REJSY 

w Polsce 
  

  

Włodzimierz Judin-cieszy się przede wszystkim szczęściem swoich dzieci. 
  

  
  

Elżbietka i Eugeniusz Licznarowscy (z lewej) mają w Nowym Porcie mnóstwo kolegów. Tatianie i Waleremu w kłopotach z językiem polskim pomaga pani 
(w środku ). Czarli fotografować się nie lubi. 
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Lila Cimoszko 

    

Zamiast młócić materię słów - przydzielić 
by działaczom opozycji obszary do 
rozpracowania. Finanse, prywatyzację, 
komunikację, czy łączność. Wysłałbym 
np. Jacka Kurskiego tam, gdzie rządzi 
pieniądz, skoro ze swadą kreśli wciąż 
wizje makrogospodarcze. 

Postawmy 
na „gabinet 
cieni '! 

    OZWOLO. 

Ukazał się ongiś w ;,Polityce” artykuł o losach 
ocalałych żołnierzy batalionu AK „Parasol”, wsła- 

' wionego w Powstaniu. Okazało się, że ani jeden 
uczestnik takich akcji, jak zamachy na Kutscherę 
i Koppego, akcja pod Arsenałem, walki na Woli, Sta- 
rówce i w Celestynowie - nie znalazł się w PRL w woj- 
sku, państwowej administracji, dyplomacji lub innych 
organach władzy. Nad zaletami wtedy młodych jesz- 
cze kombatantów jednej z najsławniejszych jednostek 
AK górowała obawa oddania cząsteczki władzy w in- 
ne, niż nomenklaturowe ręce. Owszem, sporo „chło- 
paków od Parasola” wzniosło się nad peerelowską 
szarość, lecz były to kariery naukowe, nie w dziedzi- 
nach, uznawanych za strategiczne. Obowiązywał so- 
wiecki pomysł na nomenklaturę, pepinierę przyszłych 
dysponentów, do której wejść można było spełniając 
określone kryteria - z wymogiem absolutnej dyspozy- 
cyjności na czele. 

Po istnym trzęsieniu ziemi w 1989 roku, opozycyjne 
elity przeniosły się z klubików dyskusyjnych na fotele 
ministerialne - urzędnicze, choć wysokie. Nowi mini- 
strowie nie zaliczyli uprzednio np. przyznawanych 
przez Fulbright - Kommission studiów na założonym 
w 1636 roku prestiżowym uniwersytecie Harvarda 
w USA, gdzie za to studiowali Cimoszewicz, Rosati, 
czy Kołodko. Jeśli nawet znali języki, to z saksów, bez 
akcentu i uproszczone... Usłyszałem z ust J.K. Bielec- 
kiego już po jego premierowaniu, że Wałęsa powie- 
rzając mu ster chciał udowodnić, iż premierem potrafi 
być każdy... Prezydentem też. Nawet Mazowiecki, do 
którego czuję sympatię, nie wydał mi się w roli pre- 
miera obsadzony serio. Sam Macierewicz prasie się 
zwierzył, że po MSW jako szef resortu poruszał się ni- 
czym po wrogim terytorium. Wiadomo, że całą parą 
dążył do skompletowania teczek, także na arcypoczci- 
wego lidera własnej partii, więc na usprawnianie po- 
licji, UOP, czy Straży Granicznej zabrakło niestety 
czasu. Pan Parys, obyty i rozumny (miałem przyjem- 
ność rozmowy z nim dla „WW” - J.Ch.), zaczął urzę- 
dowanie od wylania Szefa Sztabu Generalnego, w sty- 
lu w jakim pozbywa się kogoś przyłapanego na kra- 
dzieży. Wiceminister MON za tegoż Parysa przeforso- 
wał tylko naszywanie plakietek z nazwiskiem na mun- 
dury, jak w NATO, po czym znudzony urzędoleniem 
nie dla partyzanta z gór Afganistanu wsiadł w samolot 
i odleciał skąd przybył. Do Londynu. 

W Mongolii po wyborach okazało się, że zwycięska 
opozycja demokratyczna nie wie jak i jakimi siłami ma 
odtąd rządzić. Stąd morał, by wzorem „gabinetów cie- 
ni”, zamiast młócić materię słów - przydzielić działa- 
czom opozycji obszary do rozpracowania. Finanse, 
prywatyzację, komunikację, czy łączność. Wysłałbym 
dziś za składki członków „Ruchu” Macierewicza, by 
poznał gruntownie specyfikę FBI i CIA, BND i Masa- 
du, Specnazu i GRU, Parysa na praktykę w armii do- 
świadczonej w boju i zbrojnej, np. do Izraela, a Kur- 
skiego tam, gdzie rządzi pieniądz (do Banku Świato- 
wego, MFW, EBOR itd.) - skoro ze swadą kreśli wciąż 
wizje makrogospodarcze. 

Jan Chrzan
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Bliski jest już. czas, gdy dawanie 
ściągi będzie podcinaniem gałęzi, na 

której się siedzi. A ściąganie od 
innych związane będzie z ryzykiem, 
że nawet najlepszy kumpel może ci 

podlozyć falszywkę. 

Rynek kontra 
scIąga 

po gospo 

Statystyki, a także opinie nauczycieli akademic- 
kich, wskazują wyraźnie na coraz większy wpływ 
czynników rynkowych na decyzje i zachowania mło- 
dzieży. Coraz więcej osób chce studiować, bo wśród 
bezrobotnych ludzi z wyższym wykształceniem jest 
zdecydowanie mało. Wybór studiów jest też dzisiaj 
bardziej pragmatyczny niż kiedyś. Podchodzi się doń 
tak jak do inwestycji. Porównuje się nakłady (czas, 
pracochłonność, koszty) i efekty (szanse na później- 
szą pracę, karierę, zarobki). 

Socjologię, psychologię, a nawet filozofię wybiera 
się teraz nie z powodu chęci poznania, rozwoju inte- 
lektualnego i tym podobnych dupereli. Studiuje się te 
„nieprzydatne” jeszcze niedawno nauki, żeby dostać 
pracę w agencjach marketingowych, w reklamie itp. 
Jak przyciągnąć klienta, jak wtrynić mu nasz towar - 
do odpowiedzi na te przyziemne pytania można ła- 
twiej dojść znając teorię osobowości, psychikę za- 
chowań masowych. Nie zaszkodzi też nieco wiado- 
mości o współczesnej filozofii, religiach itd. To 
wszystko jest dziś sprzedawalne. Filolog może wymy- 
ślać slogany i pisać scenariusze reklamowych cli- 
pów, a historykowi zawsze łatwiej znaleźć ciekawe, 
nie ograne skojarzenia, które można wykorzystać 
w kampanii promocyjnej. 

Miejsca na rynku pracy jest dla dobrze wykształ- 
conych jeszcze sporo. Ale rynek będzie się nasycał, 
no i nie wszystkie propozycje są równie atrakcyjne. 
Pojawia się zatem element rywalizacji. 

W Polsce ściąganie nie jest niczym nagannym. 
Nawet surowi nauczyciele bawią się raczej z ucznia- 
mi w „złodziei i policjantów”. A nie dać koledze 
ściągi - to czyste chamstwo. Ściąganie tkwi dość 
mocno w naszej kulturze życia codziennego, nie ma 
wobec niego klimatu moralnego potępienia. Inaczej 
niż np. w kulturze anglosaskiej i niemieckiej. 

Kilka lat temu studenci z mojego wydziału wyje- 
chali na rok do W. Brytanii. I zostali, w czasie egza- 
minu, złapani na ściąganiu. Wybuchł wielki skandal. 
Chciano ich natychmiast odesłać do kraju. Jeszcze 
po trzech latach, gdy rozmawiałem z dziekanem tam- 
tejszego uniwersytetu, przypomniał mi w niezbyt 
sympatyczny sposób ów incydent mówiąc: „U was 
w Polsce jest inna kultura. Pamiętasz tych, co próbo- 
wali ściągać? Z naszymi studentami to nie mogłoby 
się zdarzyć”. W ubiegłym roku francuscy egzamina- 
torzy (na naszym wydziale) przyłapali na ściąganiu 
pewną poważną panią (dyrektora sporej firmy... edu- 
kacyjnej!). Usunięto ją z sali i zadbano, by nie dosta- 
ła dyplomu ukończenia studiów. 

I oto czytam wypowiedź wykładowcy warszawskiej 
SGH. Powiada, iż ponoć zdarzają się u nich przy- 
padki podawania kolegom fałszywych ściąg. Po co? 
Proste, by pozbyć się rywala. Bo już teraz studenci 
zaczynają walczyć o stopnie. Tzw. średnie ze stu- 
diów, oceny na dyplomie zaczynają się liczyć. Praco- 
dawcy przyglądają się wynikom coraz bardziej wni- 
kliwie. Trzeba więc walczyć z konkurencją. Fałszyw- 
ki to oczywiście przeginanie pały w drugą stronę. 
Trudno to aprobować. Choć w końcu, takie samo 
oszustwo jak zwykłe ściąganie. Jedno jest pewne - 
rynek wypleni polskie ściąganie znacznie skuteczniej 
niż, słabe zresztą, apele moralne. , ze 

Piotr Dominiak 
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Niedźwiedź 
metafizyczny - tak 
nazywają go 
przyjaciele z glębi 
Polski 

e wrzeszczańskim 
mieszkaniu pełno jest 

siążek. A także sta- 
: rych rodzinnych, cu- 
dem niemal z dziejo- 
wych burz ocalonych 
fotografii. I ponad set- 
ka ptaków. Glinia- 
nych, drewnianych, 

porcelanowych, szklanych ma- 
łych i dużych. Biurko, przy któ- 
rym pracuje, stoi w pokoju, dokąd 
nie dociera uliczny miejski gwar. 

Pisać znaczy szukać 
Pisanie jest dla niego ciągłym 

pogłębianiem wiedzy o sobie sa- 
mym, szukaniem odpowiedzi na 
pytanie, kim teraz jest i jaki jest 
świat. Gdyby to wiedział, zajmo- 
wałby się czymś innym. 

Do tego, że poprzez słowo, po- 
przez literaturę najlepiej może sie- 
bie określić, doszedł wcześnie, 
jeszcze w czasie wojny, wypeł- 
niając czas lekturami. 

- Byłem dzieckiem nad wiek 
rozwiniętym. Jako kilkulatek za- 
dawałem zasadnicze pytania 
o granice nieskończoności, bałem 
M 

   
   

      

  

  

Z rodzinnego albumu - czteroletni Zbigniew Żakiewicz z rodzicami. 

się wszechświata. Towarzyszyły 
mi przestrach, póczucie metafi- 
zycznego zdziwienia i obcości 
wobec świata. Z tego zapewne 
wzięła się potrzeba szukania sa- 
mego siebie. Uwarunkowane to 
było genetycznymi napięciami - 
moich rodziców dzieliła duża róż- 
nica wieku, ojciec był o prawie 30 
lat starszy od matki- potęgowany- 
mi przez wielonarodowściowe 
otoczenie polsko - białoruskie - 
żydowskie. Wychowałem się 

w dobrach hr. Tyszkiewicza, 
w których ojciec był rządcą. Tu, 
a także w mająteczku i folwarku 
dziadka upłynęło mi dzieciństwo. 
Los nie szczędził wstrząsów: bol- 
szewicy, wywozy, niemieckie 
bombardowania, powtórne wkro- 
czenie bolszewików, ucieczka, 
przyjazd do Łodzi, potem kolejne 
przeprowadzki. 

Moje książki są więc drogą sa- 
mopoznawania. Literacki debiut - 
zbiór nowel „Chłopiec o lisiej 
twarzy” - to książka nierówna. 
Ale tytułowe opowiadanie traktu- 
je o tym, do czego powróciłem 
w powieści „Ród Abaczów”: 

Dziemik Barret 

Zbigniew 
przewrażliwione dziecko, skłóce- 
ni rodzice. Po debiucie szukałem 
formy: „Ród Abaczów” był 
pierwszym uderzeniem. Wróci- 
łem do wileńskich stron, do ro- 
dzinnej legendy, która nie była 
zresztą czczym wymysłem. Po- 
tem - ku zdumieniu krytyki - na- 
pisałem „Białego karła” - rzecz 
o tym, co jest trwałe, a co zmien- 

ne, trochę w stylu filozoficznej 
przypowieści. Gdy powstawała, 
byłem już na tyle ustabilizowany, 
by móc powiedzieć, że trwała jest 
miłość. Pojawia się tam motyw 
podwójności, bliźniaczości, który 

najlepiej wyraża stan duchowego 
poszukiwania i niedopełnienia. 
Sam jestem spod znaku Bliźniąt. 

Literatura i autobiografia 
Pisanie rodzi się z wewnę- 

trznego przymusu. Twórczość Za- 
kiewicza „karmi się” jego biogra-' 
fią. Fikcję natomiast z upodoba- 
niem rozwija pisarz w utworach 
dla dzieci. 

- Tylko tam fikcyjność ma 
swoją konwencję, gdzie indziej jej 
budowanie jest zabiegiem jało-   
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Zakiewicz 

  
wym. W literaturze dość już wy- 
kreowano fikcji, że nie warto się 
powtarzać. Należy pytać kim się 
jest i dawać odpowiedź najbar- 
dziej uczciwą z możliwych. Czło- 
wiek mało o sobie wie, jest dla 
siebie zagadką. Dlatego sięgam 
do duchowych i życiowych do- 
świadczeń. Innej drogi nie ma. 
Moje książki w większości odpo- 
wiadają kolejnym etapom biogra- 
fii. „Wilcze łąki” to pokłosie po- 
dróży na Wileńszczyznę ujrzaną 
po wielu latach. Zobaczyłem 
miejsca swego dzieciństwa, które 
opuściłem jako 14-letni chłopiec - 
w zupełnej ruinie i zniszczeniu. 
Okazało się, że mimo upływu lat 
wiele pamiętałem. Postanowiłem 
więc to opisać, jako świadek ich 
upadku. W nagrodzonej przez 
wojewodę gdańskiego, przed- 
ostatniej książce „Wilio, w głębo- 
kościach morza” zakończyłem hi- 
storię Abaczów. „Ród Abaczów” 
i „Wilcze łąki” kończą się w 1939 
roku, a „Wilio, w głębokościach 

morza” - w 1946. Wtedy to z kre- 
sowiaków, wilniaków, staliśmy 

się repatriantami. 
Dużo autobiografizmu było 

w,Dzienniku intymnym mego N. 
N”” i jego ciągu dalszym - „Poźą- 
daniu wzgórz wiekuistych”. „Uj- 
rzane, w czasie zatrzymane” sta- 
nowi tego kontynuację, ale narra- 
tora, tego N. N. jest mniej, choć 
świat jest przefiltrowany przez 
osobowość piszącego. Wśród 
wielu opinii o tej książce słyszę 
słowa podziwu ze strony przyja- 
ciół, że mówię o modlitwie i cza- 
sami mam jej dar. Tak twierdzą 
zdeklarowani agnostycy, ludzie, 
którzy stale poszukują, lecz wie- 
dzą czego już szukać nie muszą. 

Teraz, a właściwie już od paru 
lat, powstaje nowa książka. 

- Szarpię się, chciałbym w niej 
zawrzeć dwie rzeczy: moje prze- 
kraczanie „smugi cienia”, kiedy 
człowiek żegna się z młodością, 
wchodząc w wiek męski, oraz   
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dwa żywioły, morze i ziemię, cie- 
lesność i duchowość. Będzie to 
minipowieść, cykl łączących się 
ze sobą nowel. Może uda mi się 
to wydać w jednym tomie, wraz 
z „Ciotuleńką”. Tytułu jeszcze nie 
mam, męczę się nad nim. „Tań- 
czący niedźwiedź”? Jest tam mo- 
tyw niedźwiedzia smorgońskiego. 
Niedźwiedź metafizyczny - tak 
nazywają mnie przyjaciele z głębi 
Polski. 

Powrót do siebie 
Dzieciństwo i wczesna mło- 

dość są mitycznym rajem. Do nie- 
go każdy z nas wraca chętnie. 
Ale repatriantów z dawnych kre- 
sów prześladuje coś jeszcze. 

iewiczowie to stary kreso- 
wy ród. Jedna babka ze Śnitków, 

Pisarz z żoną, Dominiką. 
„005500 43 Pow SAS wr god uło 15.3 - Mov) ogan ko 

druga z Ławrynowiczów, również 
rodzin od dziesiątków pokoleń 
w tę ziemię wrosłych. Repatriacja 
oznaczała całkowitą utratę. Wy- 
rok historii pozbawił nie tylko 
ziemi, ale i części biografii. 
Wszystkiego. Ta bolesność wciąż 
powraca. 

- Ciągle się z niej wyzwalałem 
aż wróciłem do siebie. Znalazłem 
swoją drugą ziemię. Nie w Łodzi, 
gdzie zrobiłem maturę, nie we 
Wrocławiu, gdzie studiowałem 
i nie w Opolu, gdzie spędziłem 10 
lat życia. Przejściowo zadomowi- 
łem się w Karpatach, pod Gorlica- 
mi, w rodzinnych stronach żony. 
Ale dopiero na Kaszubach poczu- 
łem się naprawdę u siebie, jak na 
wyżynie oszmiańskiej. Obie kra- 
iny leżą na tej samej geograficz- 

  

Fot. Robert Kwiatek 

nej szerokości, mają podobną flo- 
rę i faunę, podobny klimat. Ka- 
szubi - nieufni, związani z naturą, 
małomówni, flegmatyczni i bogo- 
bojni bardzo przypominają mi 
Białorusinów. Z pobytów na Ka- 
szubach zrodziła się „Ciotuleń- 
ka”, opowieść o wilniuczce, która 
przybywa na Kaszuby i zaczyna 
się do nich przywiązywać. Kiedy 
osiem lat temu byłem w Wilnie, 
stwierdziłem ostatecznie, że cała 
Wileńszczyzna jest tutaj, że pełno 
tu wileńskich aromatów. Samo 
Wilno wydało mi się skorupą wy- 
pełnioną inną treścią. Zrozumia- 
łem, że nie ma już powrotu. Jeśli 
mogę do czegoś wracać, to tylko 
do pamięci. Do ludzi - nie. 

Anna Jęsiak 
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Czy szwajcarskie aktywa żydowskich 
ofiar holocaustu skonsumowała CIA? 

„Newsweek”; 
zwajcarski 

cichy port 

  

Neutralna Szwajcaria zawsze wynosiła spore ko- 
rzyści z każdej wojny. Jak świat światem kraj taki był 
bardzo potrzebny wszystkim stronom uwikłanym 
w konflikt. Atakujący i atakowani chcieli mieć gwa- 
rancje, że istnieje miejsce, gdzie ich pieniądze są 
w miarę bezpieczne. Tak samo było w czasie II wojny 
światowej. 

Opierając się na niedawno ujawnionych dokumen- 
tach, dziennikarze „Newsweeka” twierdzą jednak, że 
szwajcarskie zaangażowanie w bankowe operdcje by- 
ło dość odległe od neutralności - że szwajcarskie 
banki nieporównanie bardziej faworyzowały Niem- 
ców niż aliantów. Zdaniem „Newsweeka”, pod ko- 
niec wojny, gdy klęska Hitlera była przesądzona, 
Szwajcaria skwapliwie przyjęła lwią część kapitału, 
Jaki do dyspozycji pozostał jeszcze III Rzeszy, zdając 
sobie sprawę, że pieniądze te mogą okazać się dla 
Niemców bezcenne, gdy po podpisaniu kapitulacji za- 
czną myśleć o odbudowie swej gospodarczej potęgi. 
Więcej faktów na ten temat zostanie ujawnionych już 
niebawem, ponieważ szwajcarskie banki - chcąc 
utrzymać swą międzynarodową reputację - i pragnąc 
możliwie jak najbardziej zminimalizować plotki na te- 
mat ich zaangażowania po stronie hitlerowskich Nie- 
miec, zamierzają naruszyć swą odwieczną zasadę 
i ujawnić dane na temat tej części swojej działalności. 

Pojawiły się poważne naciski, żeby tak właśnie się 
stało. Przy czym chodzi jednak o nieco inny aspekt tej 
samej sprawy. Najsilniejszą presję wywierają bo- 
wiem międzynarodowe organizacje żydowskie, które 
twierdzą, iż w szwajcarskich bankach po dziś dzień 
znajdują się aktywa wielu ofiar holocaustu, do któ- 
rych ich prawowici spadkobiercy nie są w stanie do- 
trzeć. W latach 30. wielu żydowskich przedsiębiorców 
swoje oszczędności umieszczało na kontach w ban- 
kach szwajcarskich. Większość z nich, w czasie II 
wojny światowej, zginęła w obozach śmierci. Zda- 
niem przedstawicieli organizacji żydowskich, kwoty, 
które pozostały po nich w podalpejskich skarbcach 
wielokrotnie przekraczają sumy, które pod koniec 
wojny Niemcy przenieśli do bankowego zacisza pod 
Alpami. 

„Newsweek” przytacza relacje osób, które są pew- 
ne, że ich zamordowani w czasie wojny krewni posia- 
dali w szwajcarskich bankach poważne aktywa, jed- 
nak nie potrafią tego niezbicie udowodnić. Odpowie- 
dzi, jakie uzyskiwały one przy każdej próbie docho- 
dzenia swoich praw były w zasadzie takie same: nie 
istnieje odpowiednia dokumentacja; nazwisko poda- 
wane przez zainteresowanego w rejestrze nie widnie- 
Je; pieniędzy na koncie nie ma. 

Być może cała sprawa ma jeszcze jedno dno. 
„Newsweek” wyraża przypuszczenie, iż część tych 
aktywów została już wykorzystana w latach 50. i 40. 
przez CIA, która dysponowała precyzyjnymi informa- 
cjami, kto z właścicieli kont przeżył pobyt w obozie, 
a kto nie. 

- To jeden z naszych największych dylematów - 
przyznają działacze żydowskich organizacji. - Czy 
mamy oskarżać rząd amerykański, że zużył pieniądze, 
które formalnie do niego nie należały? W sprawie tej 
wypowiedział się już także prezydent Clinton. Stwier- 
dził, iż kwestię tę trzeba wyjaśnić i że - prawdopodob- 
nie - swoim zasięgiem obejmie ona więcej krajów, nie 
tylko Szwajcarię. 

K Roman Warszewski 
kand oś!
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Jest poetą i 
psychiatrą. Kiedyś - 
za pieniądze - 
wystawiał 
zaświadczenia o 
chorobie psychicznej 
przestępcom chcącym 
uniknąć wyroku. Czy 
teraz sam będzie 
uciekał przed 

sprawiedliwością w 
podobny sposób? 

iędzynarodowym 
liście gończym, 
który za nim roze- 
słano, są następują- 

ce informacje. Wzrost: 185 cm. 
Data urodzenia: 16 czerwca 
1945. Miejsce zamieszkania: 
Pale, Bośnia i Hercegowina. 
Znaki szczególne: bujne, kaszta- 
nowo-szare włosy. Imię i nazwi- 
sko: Radovan Karadźić. 

Jeszcze do niedawna Kara- 
dżić bardzo lubił podróżować. 
Imponowało mu, że liczył się 

z nim cały świat, mieszkał 
w najlepszych hotelach i odda- 
wano mu honory należne głowie 
państwa. Teraz, gdy coraz bar- 
dziej zaciska się wokół niego 
pierścień międzynarodowego 
potępienia, raczej niechętnie 
opuszcza swą rezydencję „Pano- 
rama” w Pale, niespełna 20 kilo- 
metrów od Sarajewa. Gdyby po- 
dróżując samochem trafił na pa- 
trol IFORU, niechybnie został- 
by aresztowany pod zarzutem 
zbrodni przeciwko ludzkości 
i wydano by go Międzynarodo- 
wemu Trybunałowi w Hadze, 
który po wojnie w byłej Jugo- 
sławii ma być tym samym, 
czym był Trybunał Norymber- 
ski po II wojnie światowej. 

Psychiatra poetą 
Mimo że dla wszystkich jest 

uosobieniem serbskiego nacjo- 
nalizmu, nie jest Serbem, lecz 
Czarnogórcem. Studiował me- 
dycynę, a dokładniej - psychia- 
trię, a żeby było jeszcze dziw- 
niej, specjalizował się w zagad- 
nieniach halucynacji paranoidal- 
nych. W latach 80., w Saraje- 
wie, prowadził prywatną prakty- 
kę, cieszącą się dość dużym 
wzięciem, zwłaszcza wśród 
miejscowego półświatka. Nie- 
jednemu przestępcy lewe za- 
świadczenia wystawiane przez 
Karadżicia w zamian za odpo- 
wiednią kwotę, pozwalały unik- 
nąć wyroku. 

Z powołania jest poetą, jed- 
nym z najbardziej znanych serb- 
skich piór, którego utwory, 
przed laty, drukowała między 

      ONZ -owski trybunal do spraw zbrodni wojennych na obszarze bylej Jug i w 

Karadźicia i dowódcy sił serbskich w Bośni, generała Ratko M ładicia. Nz. gene »ral Ratko Mładić i Radovan Karadźić podczas spotkania: z prasą w Pale 5 sierpnia 1993 roku. 
lal 11 bm. międzynarodowy 

innymi nasza „Literatura na 
Świecie”. Jeden ze swych tomi- 
ków, „Szalony oszczep”, wyda- 
ny w roku 68, zadedykował Jo- 
sipowi Bros Tito. „Szanowny 
i ukochany Tito - napisał na 
pierwszej stronie tomiku - był- 
bym niezmiernie szczęśliwy, 
gdybym wiedział, że ta książka 
trafi do waszych rąk. Wasz Ra- 
dovan Karadźić”' 

Podejrzany o współpracę 
Czołobitność w stosunku do 

komunistycznego przywódcy 
nie przeszkadzała mu należeć do 
kręgu młodych serbskich inte- 
lektualistów, którzy w 1968 pro- 
wadzili antykomunistyczną kon- 
testację. Karadżić brał udział 
w studenckich demonstracjach 
w Belgradzie i jako jeden z nie- 
licznych, nigdy nie poniósł tego 
konsekwencji. Przyjaciele przy- 
pominają sobie, że zawsze bar- 
dzo interesował się wszystkim 
i wszystkimi oraz zadawał 
wścibskie pytania. W ten sposób 
pośród jego rówieśników zaczę- 
ło kiełkować podejrzenie, że 
Karadżić jest prowokatorem 
i agentem bezpieki. To, co dzia- 
ło się z nim potem, przypusz- 
czenia te w dużej mierze po- 
twierdziło. 

- Gdyby nie tacy ludzie, jak 
on - powiedział mi Branco Perić 
w Mostarze - wojna na Bałka- 
nach prawdopodobnie by nie 
wybuchła. - Wojna bałkańska 
była bowiem przede wszystkim 
wojną między politycznymi 
przywódcami, z których każdy 
miał zbyt rozbudzone ambicje 

   

REJSY 

CIGANY 
i chciał zdobyć dla siebie własne 
księstwo do rządzenia. To, że 
ludzie w tych dążeniach ich po- 
parli, jest dowodem zbiorowego 
obłędu, który wszystkich 
w pewnej chwili ogarnął. Dziś 
lepiej niż kiedykolwiek wiemy, 
że do wyleczenia się z niego na 
pewno nie potrzeba ani psychia- 
trów, ani poetów. 

elniczne 
Polityczna kariera Karadżicia 

przyspieszenia nabrała w 1991 
roku, gdy było już jasne, że ko- 
munizm w Jugosławii na pewno 
się nie odrodzi. Jego liryka trafi- 
ła wtedy na polityczne plakaty, 
jego samego natomiast obwoła- 
no narodowym trybunem. Nikt 
inny jakoś nie palił się do tej ro- 
li, a on w pewnej chwili uwie- 
rzył, że dla swego narodu może 
stać się mężem opatrznościo- 
wym. Był to czas, gdy powsta- 
wało niezależne państwo Bośnia 
i Hercegowina, a Karadżić 
twierdził, że w jego ramach mu- 
si powstać niezależna serbska 
enklawa, połączona specjalnymi 
więzami z Nową Jugosławią, 
czyli z Serbią i Czarnogórą. 

- Obecnych granic nie oparto 
ani na zasadach demograficz- 
nych, ani na woli narodu - tłu- 
maczył w tamtym czasie dzien- 
nikarzom. - Muszą one zostać 
zmienione, im prędzej tym le- 
piej. Uważam - kontynuował - 
że w czasie ich modyfikacji po- 
winny być stosowane jedyne 
możliwe zasady - kryteria et- 
niczne. 

nakaz aresztowania przywódcy Serbów bośniackich Radovana 

Fot, PAR, AF 

  

Radovan Karadźić 

Sarajewo 
Płonie miasto jak cząstka kadzidła 
w tym dymie nasza świadomość się wije. 
Miastem idą puste ubrania. Czerwień. 
Kamień wbudowany w domy, umiera. Dżuma. 
Spokój. Maszeruje oddział opancerzonych topolia 

  

  
Ja wiem, że to wszystko Jest tylko 
przygotowaniem do krzyku: 
co przeznaczył nam czarny metal w garażu? 

(1970) 

Tłum. Ana Uzelac 

- Sarajewo powinno być po- 
dzielone na dzielnicę serbską, 
chorwacką i muzułmańską, by 
narody, które tego nie chcą, nie 
musiały żyć razem ze sobą - 
wspomina słowa Karadżicia 
ostatni ambasador w Belgradzie 
Warren Zimmermann w artyku- 
le w „Foreign Affairs”. - Jak 
macie zamiar to zrobić? - pytał 
szczerze zdziwiony ambasador 
świadom, że jeszcze nigdy w hi- 
storii Sarajewa nie istniały jasno 
zaznaczone narodowe dzielnice, 
- Murami - odparł bardzo rze- 
czowo Karadźić. - Wyobrażam 
sobie Sarajewo tak jak Berlin, 
oczywiście gdy istniał tam jesz- 
cze mur berliński. 

Pomysł powołania do życia 
państwa serbskiego na terenach 
Bośni, rozumiał on przede 
wszystkim w kategoriach kon- 
fliktu między wyznaniami. 
Serbska Bośnia - zdaniem poli- 
tyka-poety - miała stanowić ba- 
rykadę przeciwko inwazji isla- 
mu. - Islam jest obcym ciałem 
w Europie, islam to przede 
wszystkim gniew - pouczał Ka- 
radżić jeszcze w czasie konfe- 
rencji pokojowej w Londynie. - 
Gniew można zwalczać na dwa 
sposoby: jeszcze większym 
gniewem, albo gniewem pod- 
szytym ogniem. 

Dwa zarzuty 
W czasie dwuletniej wojny 

zasadę tę bośniaccy Serbowie 
stosowali w praktyce. Dziś re- 
zultat jest taki, że na Karadżiciu 
ciążą dwa zarzuty - po pierwsze, 
że swą narodową retoryką przy- 
czynił się do wybuchu wojny; 
po drugie - że dopuścił do masa- 
kry ludności muzułmańskiej 
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Rys. Bartłomiej bi 

w Srebrenicy, po tym Jak ta 
tejsza strefa bezpieczeństwa Z0 
stała zdobyta przez siły serbski! 
w lipcu 1995. Pierwszego zarzł 
tu nie sposób udowodnić i rać 
sobie z nim da każdy adwoka 
natomiast zarzut drugi moż 
okazać się bronią obosiecz 
Dlaczego? Bo o współspraw 
stwo tej samej masakry moż 
oskarżyć Holendrów z sił zbroj 
nych ONZ, których zadanie p0 
legało na ochronie muzuim8 
nów ze Srebrenicy, a którzy I 
widok szturmujących Serbół 
po prostu złożyli broń. Opró€ 
tego ewentualne zeznania Ka 
dżicia przed międzynarodowy 
trybunałem mogłyby obciążył 
prezydenta Serbii, Slobodań 
Milosevicia, który uznawał 
jest za jednego z architektó 
pokoju na Bałkanach. 

Teoretycznie więc Karadźi 
ma zabezpieczenie, i to z dwó! 
stron jednocześnie. W niczył 
nie zmienia to faktu, że - co 
dać na telewizyjnym ekranie 
czuje się on teraz dużo mnić 
pewnie niż poprzednio i ma ce 
raz bardziej chmurne oblicze; 
Czy Karadźiciowi, poecie, psy 
chiatrze, i politykowi grozi na 
prawdziwsza depresja? - zas 
nawiają się jego serbscy zwó 
lennicy, którzy są zdania, że il 
przywódca jest największą ofi 
rą wojny i staje się łatwym HB 
pem dla międzynarodowej n8 
gonki. Mniej przychylni Ka : 
dżiciowi pytanie to zamieniająź 
Czy psychiatra sam będzie mł 
siał szukać azylu kładąc się 
psychiatrycznej kozetce”? 

Roman Warszewś



19 lipca 1996_ 

Nie opodal centrum 
starego miasta przy 
Husovej w Pradze 
znajduje się klasztor 
ojców dominikanów. 
Jeszcze w 1990 roku 
był tutaj Instytut 
Marksizmu 
i Leninizmu, a cele 
zakonników 
zajmowali agenci, 
tropiący 
amerykańską 
dywersję. A w latach 
osiemdziesiątych 
obecny prowincjał 
zakonu ojciec 
Dominik siedział cela 

wcelę z obecnym 
prezydentem Havlem. 

Dominikanie powrócili do 
klasztoru po aksamitnej re- 
wolucji (w listopadzie 1989 
r). Pierwsza, uroczyście kon- 
celebrowana msza św. odbyła 
się w należącym do nich ko- 
ściele św. Julii 8 grudnia 
1989 roku. Dominikanów 
w całej Czechosłowacji było 
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Prowincjał 
podziemia 

osiemdziesiątych był u św. Mi- 
kołaja w Gdańsku. 

- Zakonników wywieziono 
do obozów pracy. Niektórych 
starych i słabych zwolniono. 
Jednak na pracę duszpasterską . 
trzeba było mieć państwowe 
pozwolenie. Za posługę kapłań- 
ską bez pozwolenia, komuni- 
styczny reżim wysyłał do wię- 
zżienia. Dozowaną przez władzę 
działalność duszpasterską moż- 
na było prowadzić przy kościo- 
łach parafialnych. Życie zakon- 
ne było zakazane. 

Zakony zeszły 

do podziemia 

Ojciec Stanisław prowadzi 
* mnie do Dominika Duki, obec- 

nego prowincjała. On właśnie 
odbywał nowicjat w podzie- 
miu. 

- W latach pięćdziesiątych: 
byłem klerykiem w seminarium 
w Witomierzycach. Całą moją 
wiedzę o zakonie dominikanów 
czerpałem jedynie z książek 
i czasopism, które zachowały 
się z przedwojennych i powo- 
jennych czasów do 1948 roku. 

liśmy nowicjat w podziemiu. 
Działalność duszpasterską oj- 
ciec Dominik rozpoczął w ar- 
chidiecezji praskiej. 

Kapłan - robotnik 

Miał państwowe pozwolenie 
na odprawianie mszy św. Po 5 
latach odebrano mu pozwole- 
nie. Od tej chwili mógł odpra- 
wiać mszę św. tylko sam, 
w swoim pokoju. Ojciec Do- 
minik konspirował. Oficjalnie 
(Jaroslav Duka) kapłan i zakon- 
nik przez piętnaście lat praco- 
wał w fabryce Śkoda jako kre- 
ślarz. W końcu, za tajne kiero- 
wanie zakonem, trafił do wię- 
zienia w 1981 r., w czasie stanu 
wojennego w Polsce. Czescy 
komuniści wystraszyli się tego 
co wydarzyło się w Polsce i na 
równi z opozycjonistami z Kar- 
ty *77 prześladowali Kościół 
katakumbalny. 

Różaniec z Havlem 

W więzieniu ojciec Domi- 
nik siedział 15 miesięcy. W są- 
siedniej celi był Waclav Havel 
obecny prezydent. - Jeden ze 

    
Ojciec Dominik dyskutował z Havlem o Bogu. 

wtedy 85, w Pradze 8. Cały 
klasztor odzyskali na począt- 
ku 1991 r. 

Zakonnicy w obozie 

- Klasztor przestał istnieć 
w nocy z 13 na 14 kwietnia 
1950 roku. Internowano wtedy 
wszystkich zakonników w tu- 
tejszej wspólnocie - opowiada ' 
ojciec Stanisław Tasiemski, 
który od roku przebywa we 
wspólnocie dominikanów 

w Pradże:' Pod - końiec lat: 

Jeden ze współseminarzystów 
zapytał mnie, czy chciałbym 
odwiedzić ojca Metodego Ha- 
bania, prowincjała z czasów II 
wojny światowej. Byłem prze- 
konany, że. jest w więzieniu - 
wspomina ojciec Dominik. - 
Jak się okazało, był probosz- 
czem parafii w zachodnich 
Czechach. Otrzymał on spe- 
cjalne uprawnienia generalskie 
(najwyższe zwierzchnictwo 
w zakonie - przyp. bmk). I tak 
w trójkę wraz z jeszcze jednym 

' z braci w 1957 >roku: rozpoczę- 

Czy jest Bóg osobowy, czy Bóg to tylko coś transcendentalnego? - Tu nie doszliśmy 
do uzgodnień - mówi uśmiechając się ojciec Dominik. - Dla niego problemem była postać Jezusa Chrystusa. Fot. BMK 

współwięźniów uprzedził mnie, 
że na spacerze podejdzie do 
mnie mężczyzna z cukrem 
i herbatą, to będzie Havel. Tak 
wyglądało nasze pierwsze spo- 
tkanie - wspomina. Havel dał 
mu herbatę, cukier i specjalne 
bony na drobne zakupy, bo 
w więzieniu nie można było 
mieć pieniędzy. Od tego czasu 
ich wzajemne kontakty były 
coraz częstsze. Odmawiali na- 
wet wspólnie różaniec. 

Wrażliwość religijną Havla, 
« uchodzącego -ża' dgnostyka, oj: 

  

ciec Dominik tłumaczy pocho- 
dzeniem. - Pochodził z typowej 
praskiej rodziny burżuazyjnej. 
Jego dzieciństwo było związa- 
ne z Kościołem katolickim; 
miał francuską guwernantkę, 
która była praktykującą kato- 
liczką. Był ochrzczony, przy- 
stąpił do pierwszej komunii św. 
i był bierzmowany. Dopiero 
młodość i wiek dojrzały po- 
pchnęły go w kierunku agno- 
stycznym - wyjaśnia. 

Oprócz współnych modlitw 
ojciec Dominik dyskutował 
z Havlem o Bogu - Czy jest 
Bóg osobowy, czy Bóg to tylko 
coś transcendentalnego? Tu nie 
doszliśmy do uzgodnień - mó- 
wi uśmiechając się ojciec Do- 
minik. - Dla niego problemem 
była postać Jezusa Chrystusa - 
dodaje. 

Kamyk 

prezydenta Masaryka 

O Havlu, tym z czasów opo- 
zycji i prezydencie, ojciec Do- 
minik opowiada z szacunkiem 
i sympatią. Gdy pytam o kon- 
takty obecne z prezydentem, 
odpowiada, że są, ale nieczęste. 
- On zajęty, ja zajęty. Przy oka- 
zji ujawnia niektóre słabostki 
prezydenta. - Jego męczą i de- 
nerwują publiczne wystąpienia. 
Zwraca uwagę, że prezydent. 
w trakcie reprezentacyjnych 
wizyt i przemówień często 
trzyma rękę w kieszeni mary- 
narki. - On tam ma talizman - 
kamień od prezydenta Masary- 
ka. 

Gdy pytam, czy prezydent 
jest Kościołowi życzliwy? - Na 
pewno - odpowiada bez waha- 
nia. Przyznaje, jednak że był 
pewien kryzys, ale teraz mija. 
Prezydent, jak wiadomo, był 
przeciwnikiem podziału Cze- 
chosłowacji. Liczył, że Kościół 
będzie fundamentem tej jedno- 
ści, jednak biskupi słowaccy 
poparli secesję. - Jestem prze- 
konany, że ten kryzys już minął 
- mówi i podkreśla, że prezy- 
dent regularnie, raz na 2 mie- 
siące spotyka się z kardynałem 
VIkiem, prymasem Czech. Jest 

|. co prawda problem własności 
Katedry na Hradczanach. Ko- 
ściół spiera się o nią z pań- 
stwem w sądzie, ale to nie wina 
prezydenta, lecz jednego 
z urzędników, który jest teraz 
ambasadorem w Moskwie. - 
Gdy Havel został prezydentem 
przyszedł z kluczami od kate- 
dry do kardynała Tomażka, to 
on ich nie przyjął, bo to nie tyl- 
ko kwestia kluczy, to przede 
wszystkim sprawa uregulowa- 
nia jej materialnego i finanso- 
wego statusu - tłumaczy ojciec 
prowincjał. 

Szpiedzy w celach 

+ Dopiero w lipcu 1990 roku 
dominikańić odzyskali pięć cel 

  

  

  

  

Praga - widok na kościół św. Julii, w 

na II piętrze, na którym była 
szkoła szpiegów i Instytut 
Techniczny. 15 agentów zaj- 
mowało się Amerykanami. 
Przez kilka miesięcy wszyscy 
razem egzystowali na jednym 
piętrze. Ojciec Dominik mówi, 
że najgorzej było z tymi na 
I piętrze z Instytutu Marksizmu 
i Leninizmu. Oni bardzo wal- 
czyli, aby nadal pozostać 
w klasztorze. 

Czas pracy duszpasterskiej 
w podziemiu ojciec Dominik 
wspomina z nostalgią. - To był* : 
radosny okres - ciągłe kontakty 
z młodzieżą - wspomina i na- 
rzeka, że ma teraz więcej biuro- 
kratycznej pracy 

Przez granicę 

- Po listopadzie 1989 roku 
Kościół katolicki odzyskał bar- 
dzo wielki prestiż - podkreśla 
ojciec Dominik. Ale po 40 la- 
tach drastycznych represji 
w Czechach brakuje księży, za- 
konnic i wykształconego laika- 
tu. 

Ojciec Dominik mówi po 
polsku. Naszego języka na- 
uczył się, żeby słuchać Radia 
Watykan i Wolnej Europy, bo 
audycje po czesku były bardzo 
zagłuszane. Później doskonalił 
język polski w bezpośrednich 
kontaktach z polskimi współ- 
braćmi, którzy przyjeżdżali do' ' ' 

ASK 

'asność 

  

    AN     zakonu dominikanów, Fat. ÓP, Praha 

Czechosłowacji, by uczyć filo- 
zofii i teologii. 

Współpraca z polskimi do- 
minikanami zaczęła się 
w 1956. W latach siedemdzie- 
siątych polski prowincjał o. Mi- 
chał Mroczkowski miał upraw- 
nienia generała, był delegatem 
dla zakonu w Czechosłowacji. 
Wzajemne kontakty nasiliły 
się, gdy papieżem został Jan 
Paweł II. Klerycy wyjeżdżali 
do Polski na wakacje. Przecho- 
dzili z plecakami przez zieloną : 
granicę. Ojciec Dominik pierw- 
szy raz zieloną granicę przekro- 
czył w1968 roku. Przewiózł 
wtedy do Krakowa statut pro- 
wincji. Po powrocie było gorą- 
co, bo okazało się, że areszto- 
wano prowincjała zakonu. Po 
agresji sowieckiej czechosło- 
wacka opozycja wydała głośne 
memorandum. Były podejrze- 
nia, że to mógł wywieźć ojciec 
Dominik. Na szczęście służba 
bezpieczeństwa niczego nie 
wykryła. 

Ojciec Stanisław Tasiemski 
opiekuje się pracującymi 
i przebywającymi w Pradze Po- 
lakami. Na mszę św. w niedzie- 
lę do kościoła św. Julii przyby- 
wa od 200 do 300 Polaków. 
Przychodzi także razem z ro- 
dziną polski ambasador. 

Barbara Madajczyk-Krasowska 
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Dziś rozpoczynają się w Atlancie 26. Letnie 

Igrzyska Olimpijskie. Sportowcy rywalizować 

będą o 271 złotych medali. A co działo się przed 

Atlantą, jaka jest historia nowożytnych igrzysk, 

poczynając od Aten 100 lat temu? O tym w 

naszych migawkach. Ograniczamy się z 

konieczności do najbardziej charakterystycznych 

wydarzeń oraz dorobku Polaków, w tym 

wybrzezowych olimpijczyków. 

  

    

  

Uprawa rzepaku z oczom 

Butisan” 400 SC 
to gwarantowany sukces 

Rzepak może osiągnąć wysokie piony, rolnicy muszą 
mu tyłko w tym pomóc stosując 

 Butisan 400 SC, 
który uwalnia rzepak od konkurencji chwastów od początku ego 
wegetacj » stwarzając: mu optymalne warunk rozwoju: HH    
: Termin stosowania: c 

  

     

  

     

  

   
    

    Przedsiębiorst roskikzynolandloc: 
BADEX Sp. z o.o. joint venture FA 
83-110 Tczew, ul. 30 Stycznia 37 r 
tel. (0-69) 31-57-53, 31-13-84 
fax (0-69) 31-57-54, tlx 0512097 

    
    
    

    

  

Paweł Kowalski 

Artur Partyka nie zawodzi w imprezach najwyższej rangi światowej. 
„Wyskoczyć” medal w Atlancie. 

Ateny, 1896: bez kobiet 
Pierwsze nowożytne igrzy- 

ska zgromadziły ponad 300 
sportowców, wyłącznie męż- 
czyzn, przy czym najliczniejszą 
ekipę - 230 osób wystawili go- 
spodarze. Program igrzysk 
obejmował 9 dyscyplin: lekko- 
atletykę, szermierkę, gimnasty- 
kę, pływanie, kolarstwo, zapa- 
sy, podnoszenie ciężarów, tenis 
i strzelanie. Pływacy rywalizo- 
wali na pełnym morzu, a dwie 
spośród trzech konkurencji wy- 
grał Węgier Alfred Hajos. Gre- 
kom nie szło na igrzyskach zbyt 
dobrze. Kiedy jednak bieg ma- 
ratoński na historycznej trasie 
z Maratonu do Aten choć nieco 
innymi drogami wygrał Spiri- 
don Luis (po drodze pragnienie 

   Ma duże szanse 
Fot. Maciej Kostun 

ugasił kubkiem wina) greckie 
kobiety w szale radości rzucały 
mu pod nogi pierścionki i na- 
szyjniki. Na ramionach został 
zaniesiony do loży królewskiej. 

Paryż,1900: bez medali 
Połączenie igrzysk ze świa- 

tową wystawą okazało się nie- 
fortunne dla tych pierwszych. 
Ginęły one w cieniu ekspona- 
tów. Zwycięzcy - jak się póź- 
niej okazało - jedyny raz 
w dziejach nowożytnych zma- 
gań olimpijskich nie byli nagra- 
dzani medalami, ani dyploma- 
mi, lecz upominkami rzeczowy- 
mi. Indywidualnością paryskich 
igrzysk był amerykański lekko- 
atleta, Alvin Kraenzlein, zdecy- 

dowany zwycięzca czterech 
konkurencji. 
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Saint Louis, 1904: 
najdłuższe 

Z. racji bardzo dobrej posta- 
wy i wielu zwycięstw na po- 
przednich igrzyskach, organiza- 
cję tych w 1904 r. powierzono 
Amerykanom. Ciągnęły się one 
bardzo długo - od 1 lipca do 29 
października. W lekkoatletyce 
aż czterech Amerykanów zdo- 
było po trzy złote medale. 

Londyn 1908: 
dramat maratończyka 
Wielki opisywany szeroko 

dramat przeżył włoski maratoń- 
czyk, Dorando Pietri. Biegacz 
Italii niczym zamroczony bok- 
ser pokonywał ostatnie metry, 

- tak bardzo był wyczerpany. 
Mdlał, pełzał, podnosił się. Po- 
mógł mu dobrnąć do mety peł- 
niący funkcję sędziego, znany 
pisarz Arthur Conan Doyle. On 
i jeden z policjantów ująwszy 
Włocha pod ramiona, doprowa- 
dzili go do mety. O dyskwalifi- 
kacji Pietri dowiedział się 
w szpitalu. 

Sztokholm, 1912: 
słynna dyskwalifikacja 
W klasyfikacji medalowej 

zwyciężyli-Szwedzi --24 złote 
krążki. Tyle samo zdobyli 
Amerykanie, ale srebrnych 
o pięć mniej. Bohaterem 
igrzysk był jednak fenomenalny 
lekkoatleta, Indianin Jim Thor- 
pe (USA) - bezprzykładny zwy- 
cięzca w 5-boju i 10-boju, za 
każdym razem z rekordem 
świata. W 1913 r. MKOI. zdys- 
kwalifikował jednak Indianina 
i odebrał mu medale za to, że 
występując w latach 1909-1910 
w drużynie baseballu, pobierał 
wynagrodzenie 60 dolarów 
miesięcznie. Walka o przywró- 
cenie czci najwszechstron- 
niejszemu lekkoatlecie tamtych 
czasów trwała długo i zakóń- 
czyła się dla niego wreszcie po- 
myślnie. 

Berlin, 1916: bez igrzysk 
Tu miały się odbyć szóste 

igrzyska ale zostały odwołane 
na skutek toczącej się I wojny 
światowej. 

Antwerpia, 1920: 
wielki niemowa 

Druzgocąca przewaga spor- 
towców USA. Pierwsze wielkie 
sukcesy święcił świetny długo- 
dystansowiec fiński, zwany 
wielkim niemową, Paavo Nur- 
mi, któremu później rodacy wy- 
stawili za życia pomnik. W An- 
twerpii o laury ubiegało się 
2500 osób, w tym 74 kobiety. 
Mieli po odzyskaniu wolności 
startować Polacy, został powo- 
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łany Polski Komitet Igrzysk 
Olimpijskich, ale wybuch woj- 
ny polsko-bolszewickiej unie- 
możliwił naszym sportowcom 
wyjazd do Antwerpii. 

Paryż, 1924: 
wreszcie Polacy 

Do igrzysk nie dopuszczono 
(ponownie) ekipy Niemiec - 
państwa odpowiedzialnego za 
wybuch I wojny światowej. 
Pierwszy start Polaków po od- 
zyskaniu niepodległości pań- 
stwowej uwieńczony został 
srebrnym medalem czwórki na- 
szych kolarzy torowych (Józef 
Lange, Jan Łazarski, Tomasz 

Stankiewicz i Franciszek Szym- 
czyk) oraz brązowym kawale- 
rzysty, por. Adama Królikiewi- 
cza W konkursie skoków kon- 
nych. W pływaniu klasą dla 
siebie był Amerykanin Johny 
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Weismueller, późniejszy od- 
twórca roli Tarzana. 

Amsterdam, 1928: 

złoty dysk 
Historyczne zwycięstwo Ha- 

liny Konopackiej w rzucie dys- 
kiem i pierwszy W historii no- 
wożytnych igrzysk złoty medal 
dla Polski. Pełna wdzięku, uro- 

dziwa Polka (wzrost 175 cm, 
waga 62 kg) została wybrana 
miss lekkoatletek. Oto osobiste 
wrażenia Konopackiej, spisane 
na łamach „Stadionu”: „Z tru- 

dem tylko słyszę okrzyki: Pol- 
ska!, Halina! I czuję, że ci lu- 

dzie dopominają się o hymn 
i sztandar. Jestem ogromnie 
podniecona. Moja mała biało- 
czerwona Chorągiewka z boiska 
musi wyrosnąć w wielki sztan- 
dar i zawisnąć na najwyższym 
maszcie. Nie wiem, czy któraś 

z konkurentek przystępowała 

   h- |     BBE LEN 

do rzutów z tak mocnym pra- 
gnieniem zwycięstwa (...). 
Zwyciężyłam i nie miałam siły 
cieszyć się. Widziałam, jak 
wszyscy cieszą się wokoło 
mnie, oszałamiały mnie ser- 
deczne uściski dłoni, zewsząd 
płynące objawy sympatii, swo- 
ich i obcych i te powodzie 
kwiatów, kwiatów...”. Wów- 
czas medale przyznawano także 
w olimpijskim konkursie sztuki. 
Złoty zdobył w dziale sztuki 
Kazimierz Wierzyński za zbiór 
wierszy „O laur olimpijski.” 

Los Angeles, 1932: 
jubileusz 

Niejako w geście uznającym 
dotychczasowe osiągnięcia 
sportowców amerykańskich, 
przyznano jubileuszowe 
X igrzyska Stanom Zjednoczo- 
nym - kalifornijskiemu miastu 
Los Angeles. Tu Polacy mieli 

      

  

   

    

   

  

    

    

  

  

        
  

  

   

    

    

      

   

      

   

  

wielkie indywidualności. Ja- 
- nusz Kusociński przerwał hege- 
monię Finów na długich dystan- 
sach, triumfując w biegu na 10 
km, zaś Stanisława Walasiewi- 
czówna na 100 m. 

Berlin, 1936: 
brunatny cień 

Cień ideologii faszystow- 
skiej położył się na tych igrzy- 
skach. Niemcy bezwzględnie 
wykorzystali je do celów propa- 
gandowych. Gigantyzm i faszy- 
stowski klimat zostały szeroko 
opisane. Trzeba jednak przy- 
znać, że pod względem przygo- 
towania swojej ekipy i wyni- 
ków swoich reprezentantów 
Niemcy zdołali prześcignąć 
Amerykanów, zdobywając wię- 
cej od nich medali. Klasą dla 

Dokończenie na str. 14 

spis rubryk i podrubryk 
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siebie był czarnoskóry lekkoatle- 
ta, Jessie Owens, który zdobył 4 
złote medale. 

Londyn, 1948: 
złota „Fanny” 

Londyn nie zabliźnił jeszcze 
wojennych ran, ale w przepro- 
wadzeniu igrzysk pomogły Bry- 
tyjczykom inne państwa. Np. 
Holendrzy dostarczyli 100 ton 
OWOCÓW i warzyw, Duńczycy 
i Irlandczycy postarali się 
o świeże jaja, a Czesi o 20 tys. 
butelek wody mineralnej. Mul- 
tum medali zdobyła 30-letnia 
Holenderka, matka dwojga dzie- 
ci „Fanny” Blankers-Coen. Wy- 
grała biegi na 100 i 200 m, na 80 
m ppł i wraz z koleżankami szta- 
fetę 4x100 m. Londyńska olim- 
piada zapoczątkowała pasmo 
sukcesów czeskiego biegacza, 
Emila Zatopka. O brązowy me- 
dal dla Polski postarał się „bom- 

bardier Wybrzeża”, gdański 
bokser Aleksy Antkiewicz. Po 
raz ostatni przeprowadzono 
olimpijski konkurs sztuki, w któ- 
rym złotym medalem nagrodzo- 
no polskiego kompozytora Zbi- 
gniewa Turskiego za „II Symfo- 
nię Olimpijską”. 

Helsinki, 1952: Chychła 
Znowu wybrzeżowi sportow- 

cy postarali się o największe lau- 
ry dla Polski. Pięściarz Zygmunt 
Chychła z Gedanii sięgnął po 
złoty medal w wadze półśred- 
niej, zwyciężając w finale Sier- 
gieja Szczerbakowa (ZSRR), 

a wcześniej wyeliminował słyn- 
nego Czechosłowaka, Juliusa 
Tormę. Na bieżni „szalał” 

    

Czech, Emil Zatopek - trzy złote 
medale. 

Melbourne, 1956: 
„Złota Ela” 

Polacy zdobyli na antypodach 
ogółem 9 medali , ale ten jeden 
jedyny złoty wywalczyła 
gdańszczanka Elżbieta Duńska- 
Krzesińska ze Spójni w skoku 
w dal. „Złota Ela” z charaktery- 
stycznym długim warkoczem 
uzyskała rezultat na tamte czas 
wspaniały - 6,35 (wcześniej na 
zawodach w Budapeszcie takim 
właśnie wynikiem ustanowiła 
rekord świata). Po olimpiadzie 
w Melbourne prawie jedna trze- 
cia zawodników z liczącej blisko 
150 osób ekipy węgierskiej po- 
stanowiła pozostać na Zacho- 
dzie, składając wnioski o przy- 
znanie im statusu uchodźców 
politycznych. 

Rzym, 1960: 
Peck z helikoptera 

Główną areną igrzysk był im- 
ponujący nowoczesnością Sta- 
dio Olimpico, zbudowany z bia- 
łego marmuru z trybunami na 80 
tys. widzów. Rewelacyjnie do- 
brze startowali Polacy, zdoby- 
wając 21 medali, w tym 4 złote. 
I znowu wybrzeżowe akcenty - 
medale, choć nie złote - lekko- 
atletów Elżbiety Duńskiej Krze- 
sińskiej, Jarosławy Jóźwiakow- 
skiej i Kazimierza Zimnego oraz 
boksera Brunona Bendiga. 
Wśród olimpijczyków pojawił 
się też m.in. znakomity aktor 
Gregory Peck. Zaskoczył po- 
rządkowych, którzy bezskutecz- 
nie wypatrywali go przy bramie: 
On zaś eocen wylądował 
w samym centrum wioski olim- 
pijskiej i powiedział, że dałby 

Triumfator skoku o tyczce w Moskwie, gdynianin Władysław Kozakiewicz wsławił się 
nie tylko sportowym wyczynem, ale i znanym gestem, którym zareagował na szowini- 
styczne zachowanie się widowni. Fot. Maciej Kostun 

przynajmniej 100 tys. dolarów 
za znalezienie się choć raz na 
podium olimpijskim. 

Tokio, 1964: 
dzieci papy Stamma 

Kraj kwitnącej wiśni był dla 
Polaków jeszcze gościnniejszy 
od Italii. Polacy zdobyli aż 23 
krążki, w tym 7 złotych. Naj- 
większe sukcesy święcili polscy 
pięściarze. „Cudowne dzieci” 
trenera Feliksa Stamma (Józef 
Grudzień, Jerzy Kulej i Marian 
Kasprzyk) zdobyły złoto, hartu- 
jąc wcześniej formę na zgrupo- 
waniach w Cetniewie. W Tokio 
błysnął talent polskich sprinte- 
rek. 

Meksyk, 1968: 
kosmiczny skok 

Igrzysk doczekał się kraj laty- 
noamerykański, położony wyso- 
ko nad poziomem morza. Tu sta- 
ło się coś niezwykłego. Chudy 
długonogi Amerykanin Robert 
(Bob) Beamon stanął na rozbie- 
gu najdalej jak tylko można od 
progu skoczni i sadząc potężny- 
mi susami z ogromną szybko- 
ścią poszybował w skóku w dal 
na kosmiczną wtedy odległość 
8,90. Polacy nadal na fali: 5 zło- 
tych, 2 srebrne i 11 brązowych 
medali. Podobnie jak w Tokio 
brązowy zdobyły nasze siatkar- 
ki, a w ich składzie zawodniczka 
AZS Gdańsk Krystyna Mali- 
nowska-Krupowa. Medal przy- 
wiózł bokser Hubert Skrzypczak 
(GKS Wybrzeże). 

Monachium,1972; 
krew i terror 

Byłem na tych igrzyskach, 
które przeszły do historii jako 
symbol wykorzystywania olim- 
piady do celów politycznych. 
mam na myśli akt terroru człon- 
ków ekstremistycznej organiza- 
cji palestyńskiej „Czarny wrze- 
sień” wobec izraelskich olimpij- 
czyków. W sumie zginęło 18 
osób, w tym 9 zakładników i 5 
terrorystów. Do momentu gdy 
zaczęła się lać krew, były to cu- 
downe igrzyska. Startowało pra- 
wie 8 tys. sportowców ze 121 
państw w 22 dyscyplinach. Nie- 
mieccy koledzy po fachu ser- 
decznie gratulowali mi, gdy cię- 
żarowiec Zygmunt Smalcerz 
rozpoczął piękną serię medalo- 
wą Polaków (w sumie biało- 
czerwoni zdobyli 7 złotych, 5 
srebrnych i 9 brązowych krąż- 
ków). Świetnie grali polscy pił- 
karze, a w ich składzie niezapo- 
mniany Kazimierz Deyna, ro- 
dem ze Starogardu Gdańskiego. 
A później ta krew... 

Montreal,1976: 
polscy siatkarze 

Za największe i najbardziej 
dramatyczne wydarzenie uznali 
obserwatorzy skuteczną w sumie 
walkę polskich siatkarzy o złoty 
medal. Polscy olimpijczycy zdo- 
byli na tych igrzyskach aż 26 
krążków (7 zł., 6 sr. i 13 br.). 
Dali o sobie znać gdynianie, 
zdobywcy medali: kolarz Tade- 
usz Mytnik z Floty w drużyno- 
wym wyścigu szosowym i strze- 
lec Floty, Jerzy Greszkiewicz. 

Moskwa, 1980: bojkot 
Niespełna 7 miesięcy przed 

igrzyskami armia radziecka do- 
konała inwazji Afganistanu. Za- 

REJSY 

ATENY - ATLANTA 

Rekordzista świata w skoku o tyczce (6,14 na otwartym powietrzu, 6,15 w hali) Siergiej Bubka nad poprzeczką. 

chód (łącznie 56 krajów) zboj- 
kotował dlatego te igrzyska, 
choć niektórzy sportowcy starto- 
wali indywidualnie. Zatem zno- 
wu fatalny wpływ polityki na 
sport. Zniweczony został kilku- 
letni trud wielu potencjalnych 
kandydatów do medali. W at- 
mosferze szowinistycznie reagu- 
jącej widowni tyczkarz Bałtyku 
Gdynia, Władysław Kozakie- 
wicz zdołał wywalczyć złoty 
medal, a potem znanym wy- 
mownym gestem pokazał na 
Łużnikach co sądzi o takiej wi- 
downi. Srebrny medal zdobyły 
w wioślarskiej dwójce pań Cze- 
sława Kościańska i Małgorzata 
Dłużewska z Gedanii. 

Los Angeles, 1984: odwet 
Tym razem w odwecie kraje 

tzw. bloku wschodniego zbojko- 
towały igrzyska, przy czym ar- 
gumenty o niezagwarantowaniu 

przez gospodarzy olimpiady 
środków bezpieczeństwa stano- 
wiły mało poważną wymówkę. 
Wielkie triumfy święcił czarno- 
skóry lekkoatleta amerykański, 
Carl Lewis, który zdobywając 4 
złote medale - w biegach na 100 
i 200 m, w sztafecie 4x100 
m 1 w skoku w dal powtórzył 
wyczyn fenomenalnego rodaka 

Jessie Owensa z igrzysk berliń- 
skich 1936 r. 

Seul, 1988: doping 
Dało o sobie drastycznie znać 

zjawisko dopingu w sporcie 
(głośna dyskwalifikacja czarno- 
skórego sprintera kanadyjskiego, 
Bena Johnsona). Polacy w zde- 
cydowanym odwrocie W porów- 
naniu z igrzyskami Monachium 
czy Montrealu. Ale medale były 
w tym złote: wywodzącego się 
z Kaszub zapaśnika Andrzeja 
Wrońskiego i judoki Waldemara 
Legienia, a srebro wywalczył 
m.in. judoka GKS Wybrzeże Ja- 
nusz Pawłowski. 

Barcelona,1992: 
gimnastyk multfimedalista 
W klasyfikacji medalowej na 

|. miejscu uplasowała się 
Wspólnota Niepodległych 
Państw ze 112 krążkami,w tym 
45 złotymi, na 2. USA odpo- 
wiednio 108 i 37, na 3. Niemcy 
odpowiednio 82 i 33, na 4. Chi- 
ny odp. 54 i 16. Polacy startowa- 
li o wiele lepiej niż w Seulu, 
zdobyli 3 złote, 6 srebrnych i 10 
brązowych krążków, co dało im 
19 lokatę w klasyfikacji medalo- 
wej. Największą indywidualno- 

Domu gatrycai 

  

  
PAPICAF-EPA 

ścią był gimnastyk WNP, Wita- 
lij Szczerbo, zdobywca 6 złotych 
medali. W gronie złotych meda: 
listów znaleźli się z biało-czer- 
wonych: pięcioboista Arkadiusz 
Skrzypaszek, drużyna pięciobo- 
istów i judoka Waldemar Le- 
gień. Wybrzeżowi sportowc 
zdobyli 3 brązowe medale: nie- 
żyjący już sztangista Lechił 
Gdańsk Waldemar Malak, dru” 
żyna florecistów i wioślarski 
czwórka z gdańszczanami! 
w składzie. | 

Atlanta, 1996: 
oczekiwania 

Będą to pod wieloma wzgl 
dami rekordowe igrzyska. Wy” 
startuje ponad 10 tysięcy zawod” 
niczek i zawodników ze 197 
państw. Rywalizować będ 
o 271 złotych medali. Do teg 
dojdzie kilkutysięczna rzesza 
trenerów, masażystów, kierow 
ników ekip, zaś sprawozdawców 
telewizyjnych prasowych i ra” 
diowych ma być 17 tysięcy 
W Atlancie wystąpi 168 pol" 
skich sportowców. Mają zdobyć 
16-19 medali (dla przypomni 
nia: cztery lata temu w Barcelo 
nie uzyskali 19, w tym 3 złote). | 

Paweł Kowalski *
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Masowo zjeżdżają ekipy olimpijskie. Brakuje czasu, by dla każdej z nich osobno wciągać flagę na maszt. Były więc i „hurtowe” uroczystości. Na zdjęciu: idą w górę flagi 
Irlandii, Wysp Cooka, Gruzji, Nowej Zelandii, Somali i Lięchtensteinu. 

      

Nowozelandzka pływaczka Anna Simcic nawet bez słów i kostiumu może reklamować 
sprzęt sportowy Reeboka. 

   
Fot. PAPICAF 

  
  

aa | | * Ma terenie Stadionu Olimpijskiego, na którym nastąpi otwarcie letnich igrzysk jeszcze trwają ostatnie prace. U góry: znic: 
Na Stadionie Olimpijskim we wtorek kończono małowanie logo igrzysk. olimpijski, który zapłonie już za kilkanaście godzin oraz próba ceremonii otwarcia.
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Gdańscy badacze odkryli w centralnym Sudanie stanowiska archeologiczne z rytami naskalnymi, przedstawiającymi ludzi, zwierzęta i łodzie. 

  

Ryty wykonano w różnych 
epokach, najprawdopodob- 
niej w okresie od późnego 
paleolitu, około 8 tysiącie- 
cia p.n.e. Dotychczasowe ba- 
dania w e pozwoliły na 
odkrycie w Algierii, Libii 
i Namibii dużych zespołów 
malowideł naskalnych. Z Su- 
danu, jak na razie, znane są 
jedynie ryty. 

Gdańszczanie otrzymali od 
władz Sudanu koncesję na pro- 
wadzenie badań archeologicz- 
nych w trzykilometrowym pa- 
sie wzdłuż prawego brzegu Ni- 
lu, na odcinku o długości 250 
km, w rejonie IV katarakty. To 
pierwsza ekipa archeologiczna 
badająca ten dotychczas dzie- 
wiczy obszar. Jej członkowie 
w tym roku penetrowali okoli- 
ce miasta Karima. Znaleźli tam 
63 stanowiska archeologiczne, 
w tym 9, gdzie na skałach kil- 
ka tysięcy lat temu wykuto 
różne obrazki. 

Ryty wykonano na dwóch 
rodzajach skał: granicie i pia- 
skowcu. Te ostatnie są głęboko 
rzeźbione (tzw. relief wklęsty), 
-czasem jedne na drugie się na- 
kładają. Ryty na granicie wy- 
konano metodą zbliżoną do 
puncowania. Wygląda to tak, 
jakby z kamienia zdjęto „korę” 
i dyskretnie nakreślono figury. 

Rodowód? 
- Datowanie rytów jest bar- 

dzo trudne - mówi Elżbieta 
Kołosowska, archeolog 
z gdańskiego muzeum. - 
W Afryce znane jest przede 
wszystkim malarstwo, które na 
podstawie zachowanej farby, 
przy zastosowaniu metody ba- 
dania rozkładu węgla radioak- 
tywnego, datuje się na okres 
  

  

pomiędzy 8. a 4. tysiącleciem 
przed naszą erą. Tą metodą ry- 
tu zbadać nie można. Znalezio- 
ne niedaleko rytów przedmio- 

ty, np. z epoki kamienia, nie są 
dowodem na to, że przedsta- 
wienia wykute w skale pocho- 
dzą z tego samego czasu. 

  

  

Bad A. - sł ; 

Elżbietą Kołosowska studiuje skalne ryty odnalezione w Sudanie 
  

uasloi. W kIkeoniks sna zyc Adm kmronki 

- Można zastosować metodę 
przypuszczeń i porównań - 
kontynuuje pani Elżbieta. Na 
przykład, na podstawie wyko- 
palisk wiadomo, że bydło ho- 
dowlane pojawia się w neolicie 
datowanym dla tej części Afry- 
ki na okres od 6 do 4 tys. p.n.e. 
Do najmłodszych rytów zali- 
czają się przedstawienia 
z wielbłądami, gdyż wielbłądy 
w Afryce północnej pojawiły 
się dopiero w 1 tysiącleciu 
pne. 

Na kilku przedstawieniach 
występują łodzie wiosłowe. 
Takich samych używano 
w Egipcie do podróży po Nilu 
już 4 tys. lat p.n.e. 

Miejsce 
Wszystkie ryty znaleziono 

na piaszczystej pustyni, gdzie 
co pewien czas pojawiają się 
nieduże, samotnie stojące skał- 
ki - ostańce wyrastające z pia- 
sku. Niektóre znajdują się na 
obrzeżach współczesnych wio- 
sek, inne są usytuowane w głę- 
bi pustyni, daleko od ludzkich 
osiedli. 

- O jedne z nich wypytywa- 
liśmy miejscową ludność - do- 
daje Elżbieta Kołosowska. - 
Odpowiadano nam, że ryty te 
są 1 były zawsze. I że nic nie 

znaczą. To taka sama skała, 
tylko z rysunkami - twierdzo- 
no. 

Żadne z tych przedstawień 
nie jest kompozycją o charak- 
terze narracyjnym, wyobraża- 
jącą scenę z życia ówczesnych 
społeczności. Tworzą luźne 
grupy nie związanych ze sobą 
postaci. Przedstawiają obrazki, 
a nie opowiadają. Na jednej ze 
skał wyryto kilka krów, w tym 
jedną z postronkiem, psy i za- 
jąca, człowieka oraz łódź. Na 
innej widnieje jeździec z wiel- 
błądem. Na następnej, pomię- 
dzy stadem strusi przedstawio- 
no łodzie. Niekiedy ryto też 
słonie, antylopy. Pomiędzy ty- 
mi rysunkami znajdują się nie 
rozszyfrowane znaki. 

Autorzy rytów dbali o ich 
ekspozycję. Zaden z nich nie 
jest schowany, ukryty w jaski- 
ni, tak jak to czyniono z malo- 
widłami. Wszystkie umiesz- 
czono tak, aby z poziomu zie- 
mi można było je zobaczyć. 

Magia przedstawień 
Przypuszcza się, że ryty 

spełniały funkcję magiczną. 
Łowcy rysowali zwierzęta, na 
które polowali, po to aby łowy 
były udane. W przypadku by- 
dła chodziło o lepszą hodowlę. 

„s x 
w R i , 

Sudańskie ryty 

  
Usiłowano sobie zapewnić 
przychylność tej zwierzyny. 
Postacie ludzkie, stojące sa- 
motnie, występują tylko na 
dwóch przedstawieniach. Na 
jednym człowiek odziany 
w skórę, być może kobieta 
w spódnicy, wykuta w granito- 
wej skale. Może też wyobrażać 
pasterza strzegącego krów. 
Drugie wyobrażenie postaci 
ludzkiej wyryto bardzo sche- 
matycznie w piaskowcu. Naj- 
prawdopodobniej przedstawia 
wędrującego przez pustynię 
mężczyznę, wspierającego się 
na lasce. Kształt laski podobny 
jest do jednego z hieroglifów 
egipskich. Obok mężczyzny 
umieszczono zwierzęta, wystę- 
pujące w mezolicie, a nawet 
w paleolicie (datuje się na 
okres nie wcześniejszy niż 8 
tys. lat p.n.e.). 

W jednym ze skalnych sio- 
deł, w miejscu zacienionym, 
znakomicie nadającym się do 
wypoczynku, znaleziono wyry- 
tą w skale grę towarzyską. 

Ryty o podobnej tematyce 
i styłu odkrywano wcześniej 
w Sudanie, ale bardziej na pół- 
noc od rejonu badanego przez 
gdańszczan, na obszarze mię- 
dzy I i III kataraktą na Nilu. 

, « „Maria Giedz 
„kreta worse odbyt ost gov
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Jak wypoczywałem nad wodą 

Żagle, kajaki i kaszubskie puby 
Jakie miejsce będzie dla nas najlepsze na wakacyjny, czy choćby weekendowy wypoczy- 

nek nad wodą? Z roku na rok, mamy coraz większy - ale i trudniejszy - wybór w bogatej 
ofercie turystycznej. Nasz reporter odwiedził kilka miejscowości w województwie gdańskim 
i próbował ustalić, gdzie za rozsądną cenę można wypocząć „na wodzie” 

  

Co za ile? 

  
  

1 Wypożyczenie kajaka (za 1 godz)”.  /...2........-. +. e . + degaiew ie e ua wieiy 2-5 zł 

Gdańsk, jakby wbrew temu, że jest morską Dopiero przy drugim krańcu Sopotu w Ła- 2. Wypożyczenie deski surfingowej ....................v++/+x-+xr+x esse... 15-25 zł 

stolicą Polski niewiele ma do zaoferowania ama- zienkach Północnych mieści się wypożyczalnia 3. Wypożyczenie żaglówki .............. es wej e rę de Fee re Cee ana re 10-25 zł 

torom sportów wodnych. Cała oferta to kilka sprzętu wodnego. Dominują tutaj skutery wod- 4. Wypożyczenie jachtu śródlądowego (za 1 dobę) ..................../-./- +1 „50-65 zł 
otwartych plaż, rejsy wycieczkowe po Zatoce ne. 5. Godzina nauki windsurfiigu...............se...se.....co ve. ata eee 10-15 zł 
Gdańskiej i możliwość wypożyczenia sprzętu Jedziemy na Hel 6. Godzina nauki pływania:,.. /.........ovseeo o series + xe 9 dee wiz p oia kaze wieje 10 zł 
z klubów żeglarskich. Możemy na przykład... Ponieważ korzystam ż własnego samochodu 7.Miejsce napolu namiotowym. nad wodą .........:.......+.. .x-x vos socee 5-15 zł 

Wypozyczyc pełnomorski jacht i zabieram jeszcze dwójkę znajomych, a na dach Ę ic noe 10-30 zł 
Za całodobowe korzystanie z takiej jednostki deskę z żaglem i nadmuchiwany ponton, koszt — 9 Miejsce w ośrodku  ZDWNI lub pensjonacie ko e A Za o z I NT? kia 

z Jachtklubu Stoczni Gdańskiej zapłacimy 159 wypoczynku nie będzie zbyt wysoki. Cały czas "nad morzem (opłata za dobę) 20-150 zł 

złotych. W tej chwili klub oferuje dwa takie jednak liczę wydawane złotówki: benzyna 20 zł, 10, Rejs statkiem wycieczkowym .....................v.eeseeeeseeereee ee 1. 8-25 Zł 
jachty: Szafir i Karter. Nieco mniejsze jachty ka- 
binowe dla pięciu osób, do żeglugi po Zatoce 
Gdańskiej i po jeziorach kosztują już od 50 do 
65 złotych. 

Przeciętny turysta nie ma jednak ochoty na 
podbój oceanów. Chętnie wypożyczyłby ra- 
czej... kajak. 

- Mamy jeden wolny kajak - powiedziała nam 
pracownica Gdańskiego Klubu Wioślarskiego 
Drakkar - pozostały sprzęt dawno już wypoży- 
czono. 

Choć opłatę za wypożyczenie kajaka można 
negocjować, oferta nie wydaje się zbyt bogata. 
Podobnie jest w innych klubach. 

Okazuje się, że jedynym dostępnym sposo- 
bem na kontakt z wodą w Gdańsku jest spacer 
nad Motławą. Znajdziemy tam... 

przystań białej floty 
Statki wypływają stąd kilka razy dziennie 

w rejsy do Sopotu, Gdyni i Helu oraz na krótkie 
rejsy po zatoce. Wybieramy rejs do Sopotu, któ- 
ry ma chyba najwięcej do zaoferowania jeżeli 
chodzi o wypoczynek z wodą w tle. Gdy już 
przybijemy do najdłuższego w Europie sopoc- 
kiego molu, kierujemy się ku południowej grani- 
cy Perły Bałtyku. Znajdujemy tutaj położony tuż 
przy plaży Sopocki Klub Żeglarski. Nazwa jest 
nieco myląca, bowiem tak naprawdę SKŻ jest 
klubem windsurfingowym. Oferuje naukę pły- 
wania na desce, wypożyczenie sprzętu i kem- 
ping. Mimo że przez cały czerwiec i lipiec kem- 
ping okupują auta z rejestracjami zaczynającymi 
się od liter W i K, to można spróbować namówić 
bosmana klubu (pana Henryka) i kierowniczkę, 

by znaleźli dla nas jedno wolne miejsce. Week- 
end w SKŻ może być dla deskarza nie mniej 
atrakcyjny niż np. na Helu. W tym roku przewa- 
żają południowo-zachodnie wiatry, które spra- 
wiają, że mimo głębokiej wody fale nie są tak 
duże, a ślizgi na desce to prawdziwa przyjem- 
ność. 

Dla nowicjuszy klub oferuje lekcje windsur- 
fingu po 15 zł za godzinę. To drogo - musimy 
więc być przygotowani na wydatek co najmniej 
150 złotych na naukę podstaw pływania, zanim 
zaczniemy sami sobie radzić na desce. 

Idziemy dalej w kierunku sopockiego mola 
i... nie napotykamy na żaden obiekt, który da- 
wałby nam szansę na aktywny wypoczynek nad 
wodą. Jest tylko darmowa plaża. 

pizza i herbata w nadmorskim barze nie opodal 
Pucka 6 zł, lody 3 zł. Zanim dojeżdżam na pół- 
wysep z kieszeni zniknęło już prawie 30 zł. 

Przed nami wybór kempingu. Już u nasady 
półwyspu jest ich kilka - w Chałupach aż sie- 
dem. Wolne miejsca da się znaleźć, jednak wła- 
ściciele niechętnie przyjmą gości na jeden lub 
dwa dni. Wolą turystów z głębi Polski, którzy 
zostaną tutaj co najmniej dwa tygodnie. Godzinę 
krążymy pomiędzy sześcioma kempingami. Na 
jednym nie chcą nas przyjąć, na drugim miejsca 
blisko wody są już zajęte, a na trzecim nie podo- 
ba nam się niewielka toaleta ze stojącą przed nią 
wielką kolejką wczasowiczów. W końcu znajdu- 
jemy coś, co jest kompromisem pomiędzy na- 

Kaszubskie puby 
Zastanawiamy się co robić dalej - słońce upar- 

cie kryje się za chmurami, a woda w zatoce jest 
tak zimna, że o kąpieli można zapomnieć. Na 
szczęście od kilku tygodni wieje dość silny wiatr, 
więc posiadacze żaglówek i desek nie nudzą się. 
Od strony Zatoki Puckiej panuje niemały tłok, 
choć plaża od strony otwartego morza świeci 
pustkami. Po południu wybieramy się na samo- 
chodową wycieczkę na koniec półwyspu - do He- 
lu. Miłe zaskoczenie: główna ulica miasteczka 
zmieniła się nie do poznania w porównaniu z tym, 
co było w ubiegłym roku. Pełno malowniczych 

  

  
szymi oczekiwaniami i finansowymi możliwo- 
ściami. Rozbicie namiotu i ustawienie samocho- 
du uszczupla nasz budżet o kolejne 10 zł. Mamy 
własny sprzęt do wodnego szaleństwa, więc nie 
musimy płacić za wypożyczenie łodzi, deski 
surfingowej, czy kajaka (od 3 do 20 zł za godzi- 

nę). 

  

  
knajpek rybackich, a miejsce pawilonów z dykty 
zajęły oryginalne tawerny i restauracje rybne, 
choć zdarzają się dziwaczne lokale, które można 
by nazwać „kaszubskimi pubami”,oferujące piwo 
Guinness i hamburgery. 

Posiłek i „coś mocniejszego” to wydatek ko- 
lejnych 30 złotych, jednak atmosfera w lokalu 

jest tak przyjemna, że nie żałujemy spędzonego 
w nim czasu. Wracamy po zmroku. Mijamy Ja- 
starnię i Juratę, a z okien samochodu widać ko- 
lorowe światła dyskotek i sznury samochodów 
zaparkowanych w ich okolicach. wygląda na to, 
że na Półwyspie Helskim łatwiej znaleźć dobry 
nocny lokal niż przyzwoity kemping, słońce 
i warunki do kąpieli. 

Nad jezioro 
Po zatłoczonym Helu i okolicach kaszubski 

„interior” jawi się jako oaza spokoju. Wczasó- 
wiczów jest tu znacznie mniej, a w niektórych 
ośrodkach połowa miejsc pozostaje wolna. 

Na miejsce wypoczynku nad wodą wybiera- 
my tym razem Jezioro Ostrzyckie -jedno z naj- 
większych i najbardziej malowniczych w Szwaj- 
carii Kaszubskiej. Dojazd z Trójmiasta (50 kilo- 
metrów) kosztuje od 3 do 7 złotych (w zależno- 
ści od tego, czy korzystamy z własnego auta, au- 
tobusu czy pociągu). Początkowo zamierzaliśmy 
wybrać ten ostatni środek lokomocji, jednak lek- 
tura rozkładu jazdy (zaledwie sześć połączeń 
w ciągu dnia) odstręczyła nas od romantycznej ' 
podróży kaszubską „baną”. 

Zamiast jednak przeładowywać auto sprzętem 
sportowym ryzykujemy i zamierzamy wypoży- 
czyć to, co będzie nam potrzebne na miejscu. 

Nie zawiedliśmy się: ośrodek wodny nad je- 
ziorem, które wybraliśmy miał do zaoferowa- 
nia łódki wiosłowe, żaglówki, rowery wodne 
i kajaki. Za pięć złotych pływamy po jeziorze 
kajakiem przez kilka godzin. Wieczorem ogni- 
sko i kiełbaski kupione w pobliskim, otwartym 
mimo soboty, sklepie. Nocleg w namiocie roz- 
bitym za niewielką (2 zł) opłatą u właściciela 
letniego domku. Następnego dnia opuszczamy 
przyjazne miejsce i mimo złej pogody nie ma- 
my powodów do narzekań. Wydaliśmy po 15 
złotych na osobę, a przy tym wypoczynek był 
przedni, choć bez nastrojowych knajpek 
i rozświetlonej dyskoteki. Nie bez znaczenia 
był też fakt, że żeglując kajakiem po rozlewi- 
skach ostrzyckiego jeziora nie natrafiliśmy na 
tłumy windsurfingowców i żeglarzy, a powrót 
nie był koszmarem który, jak to może się przy- 
trafić w korku drogowym na trasie z Władysła- 
wowa do Gdyni. : 

Tomasz Zając
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Sześć starodruków wyniesiono z największej 

na świecie kolekcji historii Gdańska 

i Prus Królewskich - 

raktyka wynosze- 
; nia książek z bi- 

bliotek znana jest 
od starożytności. 
Starodruki prze- 
chowywane 
w zbiorach spe- 
cjalnych giną bar- 
dzo rzadko. Znany 

jest przypadek wyniesienia 
kilku z biblioteki uniwersytetu 
we Wrocławiu. W Bibliotece 
Gdańskiej zdarzyło się to po 
raz pierwszy. 

Wysoki mężczyzna o po- 
ciągłej twarzy z wydatnym 
nosem i ospowatej cerze, 
ubrany w czarny, sfatygowany 
sweter i ciemne spodnie poja- 
wił się tydzień temu w Biblio- 
tece Gdańskiej PAN przy ul. 
Wałowej. Poprosił o dwie 
książki z zasobów sprzed 
1945 r. do czytelni. Długo na 
nie czekał, był grzeczny, spo- 
kojny, nie zwracał na siebie 
specjalnej uwagi. Po otrzyma- 
niu książek pracował nad ni- 
mi. Pod wieczór poprosił 
o odłożenie na dzień następny. 
I rzeczywiście, zgłosił się po 
nie ponownie, równo w dwa 
tygodnie po uroczystościach 
związanych z 400 leciem ist- 
nienia biblioteki, najstarszej 
biblioteki miejskiej w Polsce. 
Wypełnił rewers, oddał pra- 
cownikowi dowód osobisty 

+1 zajął się studiowaniem Kksią- 
żek. Kilka razy z czytelni wy- 
chodził, być może na papiero- 
sa lub do toalety. Ktoś nawet 
go widział, jak z kimś rozma- 
wiał w sali katalogowej. Znik- 
-nął nie wiadomo kiedy. Pozo- 
stał po nim dowód i rewers. 

Książek nie było. 
Nieznany mężczyzna, po- 

sługujący się kradzionym do- 
kumentem - jak przypuszcza 
policja - zamówił dwa staro- 
druki: jeden ze zbiorów karto- 
graficznych wydany w latach 
1623-1630 we Frankfurcie, 
drugi - dzieło duńskiego astro- 
noma Tychona Brahe, druko- 
wane w 1602 r. w Norymber- 
dze. Pech chciał, że ten drugi 
oprawiono w tzw. klocek, czy- 
li w jednej oprawie było pięć 
starodruków. Wszystkie 
o astronomii. Trzy z nich po- 
chodziły z XVI w. 

Starodrukiem określa się 
każdą książkę drukowaną po- 
między połową XV w. a ro- 
kiem 1800. Najstarsze i jedno- 
cześnie najcenniejsze starodru- 
ki, wydane do 1500 r. nazywa 
się inkunabułami. W Bibliote- 
ce Gdańskiej PAN znajduje się 
około 60 tys. starodruków, 
w tym 837 pochodzi z XV w. 
Jeden z nich został wykonany 
w roku 1498 w Gdańsku i ota- 
cza się go specjalną pieczą. 
W Polsce największe zbiory 
starodruków gromadzą biblio- 
teki: Ossolineum we Wrocła- 
wiu, Jagiellonka w Krakowie, 

Narodowa i Biblioteka Uni- 
wersytetu Warszawskiego 
w Warszawie. Biblioteka 
Gdańska zalicza się do naj- 
większych w Polsce północnej. 
Jeśli chodzi o historię Gdańska 
i Prus Królewskich, to jest ona 
największą kolekcją na świe- 
cie. Oprócz cennych inkunabu- 
łów ma duży dział poloniców, 
drukowanych w XVI w. Są 
tam między innymi kroniki Ja- 
na Długosza, Macieja Stryj- 
kowskiego i jedyna wydana po 
polsku kronika Marcina Biel- 

* skiego. Cenne są również pier- 

© 

wodruki, np. Jana Kochanow- 
skiego, Mikołaja Reja. 

Straty wojenne 
Biblioteka Gdańska przez 

stulecia znana była z prowa- 
dzenia cennych zakupów. 
Władze miasta wysyłały ku- 
riera, który sprowadzał niemal 
każde dzieło wydawane w Eu- 
ropie. Tu składano również 
książki z prywatnych kolekcji, 
m.in. rodziny Uphagenów, 
gdańskiego muzyka Jerzego 
Knophiusa. 

W 1945 r. Niemcy ewaku- 
owali zbiory biblioteki przed 
zbliżającym się frontem. 
Część starodruków wywieźli 
do zamku malborskiego, tro- 
chę schowali w piwnicach ra- 
tusza staromiejskiego przy ul. 
Korzennej. Część z nich spło- 
nęła podczas walk. Coś wy- 
wieźli Rosjanie. Ile, jednak 
nie wiadomo, gdyż brakuje 
spisów przedwojennych. 
W 1956 r. część zbiorów po- 
wróciła z Moskwy. Oficjalnie 
straty wojenne szacuje się na 
10 proc. Być może, cenne 
książki zginęły znacznie 
wcześniej. Np. z ofiarowanej 
kolekcji (1140 egzemplarzy 
renesansowych książek) Jana 
Bernarda Bonifacio markiza 
Orii zostało niewiele. 

Po wojnie odkupiono nikłą 
część starodruków, w tym 
roku, ze względu na brak fi- 
nansów, kupiono zaledwie 
jeden z poł. XVIII w. za 300 
zł. 

Gdzie popełniono błąd? 
W bibliotece książki gro- 

madzi się po to, aby je udo- 
stępniać czytelnikom. Dlatego 
nie można odmówić wydania 
książki nikomu. Aczkolwiek, 
przy udostępnianiu zbiorów 
specjalnych obowiązują do- 
datkowe utrudnienia. Na przy- 
kład w Bibliotece Ossolineum 
we Wrocławiu, gdzie znajduje 
się około 70 tys. starodruków, 
w tym wyjątkowo cennych 
z XVII w., trzeba mieć refe- 
rencje. Jak powiedziała 
„Dziennikowi” Zofia Stankie- 
wicz, pracownik zbiorów spe- 
cjalnych z Ossolineum, staro- 
druków nie udostępnia się 
każdemu. Można nad nimi 

    

| TYCHONIS 
BRAKE 

INSTAURAT A 

ET STRYCTOPIS 
DÓW. 15 84, GOMAPL. |   

ZCorisene sz, fpudLeyrsvm Hyvsv 
Axuwo 

  

      ; 
Sen 

a BCGIŁ 

(em (efavit 65 Regum gnorundam Prieilegi. 

Inny egzemplarz skradzionej w BG PAN „Astronomii” Tychona de Braho. 

pracować jedynie w wydzielo- 
nej czytelni. 

Podobnie jest w Bibliotece 

Uniwersytetu Warszawskiego 
i w Bibliotece Narodowej. 
W Gdańsku złodziej wyko- 
rzystał moment utworzenia 
wystawy związanej z 400-le- 

, ciem biblioteki w czytelni 
naukowej. Naukowców i oso- 

by korzystające ze zbiorów 
specjalnych kieruje się do 
czytelni ogólnej. Złodziej za- 
mówił barwny egzemplarz 
„Astronomii” Tychona de 
Brahe. Pracownicy przynieśli 
mu jednak inne wydanie, 
czarno-białe. Niestety, opra- 
wione z czterema dodatko- 
wymi starodrukami. Szczęśli- 
wie się również stało, że atlas 
„Widoków Miast Europej- 

skich” wydany rok później 
jest w posiadaniu biblioteki, 

Zginęło jednak pierwsze wy- 
danie.. 

- Ta książka nie powinna 
była znaleźć się w czytelni - 
mówi Ewa Ogonowska, kie- 
rownik zbiorów specjalnych 
Biblioteki Gdańskiej. - Nie 
było jednak podstawy do od- 
mowy jej udostępnienia. Są- 
dzę, że była to kradzież na 
zamówienie. Od tego mo- 
mentu wprowadziliśmy regu- 
lamin obostrzony. Nikt już 
tak łatwo nie wypożyczy 
u nas starej książki. Przed jej 
udostępnieniem z każdą oso- 
bą będzie rozmawiać dyrek- 
tor lub kierownik działu. Po- 
nadto zbiory specjalne mają 
dodatkowe zabezpieczenia. 

Jeden wyniesiony wolumin 
był nieco większy od ency- 
klopedii, drugi był znacznie 
mniejszy. Wszyscy twierdzą, 

, że trudno przejść z takimi 

  
Fot. Robert Kwiatek 

księgami pod pachą przez 
portiernię, a jednak nikt tego 
nie zauważył. 

Nowy rynek 
Książka może być zabezpie- 

czeniem majątku. Stara książka 
jest niejednokrotnie dziełem 
sztuki. Ma wspaniałą oprawę, 
barwione miedzioryty. 

- UNESCO na listę najcen- 
niejszych książek na świecie, 
do tzw. pamięci świata, wpisa- 
ło aż 18 pozycji z naszej bi- 
blioteki - mówi Ewa Ogonow- 
ska. 

Zarówno pracownicy biblio- 
teki, jak i policja sądzą, że 
w Polsce nikt nie odważy się 
wystawić na sprzedaż skra- 
dzionych starodruków. Nie- 
mniej kradzieży najprawdopo- 
dobniej dokonano na zamówie- 
nie bibliofila np. z zagranicy. 

. 
  Maria Giedz | 

Downa Basra 

Wakacje 
W słfogu 

siana 

erenami turystycznymi, 
które są łatwo dostępne 
z Trójmiasta dysponują 
województwa słupskie 

i bydgoskie. Atrakcyjny jest 
zarówno rejon nadmorski ze 
Słowińskim Parkiem Narodo- 
wym, wybrzeżem w rejonie 
Ustki i Jarosławca oraz pełne 
lasów i jezior tereny Pojezierza 
Kaszubskiego z Parkiem Kra- 
jobrazowym Doliny Słupi. Na 
południu woj. słupskiego roz- 
ciągają się lasy w dorzeczu 
rzeki Brdy zmierzającej do Bo- 
rów Tucholskich. Na tych tere- 
nach można wypocząć również 
w gospodarstwach agrotury- 
stycznych. Informacją o nich 
w woj. słupskim dysponuje 
Ośrodek Doradztwa Rolnicze- 
go w Strzelinie, 76-200 Słupsk 
2, tel./fax (0-59)11-27-11, 11- 
27-48. Niestety ośrodek nie 
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prowadzi rezerwacji kwater. 
Termin, warunki pobytu ' 
i ewentualne zniżki uzgadniać 
należy bezpośrednio z gospo- 
darzami telefonicznie lub kore- 
spondencyjnie. Ceny za nocleg 
najczęściej kształtują się 
w granicach 8-15 zł, w rejonie 
nadmorskim trochę drożej, 
w głębi województwa taniej. | 
Za całodzienne wyżywienie za- 
płacimy od 15 do 20 zł. Często 
gospodarze udostępniają kuch- 
nię, w której samemu można 
przygotować posiłki. W każ- 
dym gospodarstwie czekają na 
nas Większe lub mniejsze 
atrakcje. W rejonie nadmor- 
skim, w Przewłoce k.Ustki 
można wybrać się konno drogą 
przez las nad morze. W Lubu- 
czewie k. Słupska w pobliskiej 
rzece Słupi wędkarze mogą ło- 
wić łososie. Gospodarstwa ofe- 
rują wiejskie mleko, twaróg, 
masło, świeże jaja a także 
chleb własnego wypieku. 

Informacją o gospodar- 
stwach w woj. bydgoskim dys- 
ponuje Ośrodek Doradztwa | 
Rolniczego w Minikowie, tel. | 
(0-52) 85-90-10, 85-90-27. 
Niestety, tak jak w przypadku 
ODR w Strzelinie, nie można 
w ośrodku zarezerwować kwa- | 
tery, wszystkie formalności na- 
leży załatwiać u gospodarzy, 
z nimi też należy pertraktować 
ceny. Trzeba jednak założyć, 
że za nocleg zapłacimy od 9 do 
15 zł za osobę, za całodzienne 
wyżywienie od 15 do 25 zł, | 
dzieci do lat 10 mogą liczyć na 
zniżki do 50 proc. Dostaniemy 
też upust za pobyt ponaddwu- 
tygodniowy i poza sezonem 
(już w 2 poł. sierpnia). Bory 
Tucholskie stwarzają niepo- 
wtarzalną atmosferę wypo- | 
czynku, obfitują w runo leśne, | 
zwierzynę, są tu trasy spacero- 
we i szlaki turystyczne, można 
wędkować, uprawiać sporty 
wodne a także myślistwo. Tu- 
taj można wypocząć w rolni- 
czych gospodarstwach, leśni- 
czówkach, w okazałych obiek- 
tach przypominających wyglą- | 
dem małe hoteliki a także 
w chacie krytej strzechą. 

Im 
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„Costeriną 
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a Kaszuby 

  

  

      

  

Stoi na stacji lokomotywa 
Ciężka, ogromna i pot z niej spływa - 
tłusta oliwa. 
Śtoi i sapie, dyszy i dmucha 
żar z rozgrzanego jej brzucha bucha 

(Julian Tuwim) 

...i wraz z przyczepionymi 
do niej wagonami pasażerskimi 
stanowi pociąg turystyczny 
o nazwie „Costerina”. 

Od 24 czerwca w każdy pią- 
tek i sobotę, punktualnie 
o godz. 10 odjeżdża z Gdyni 
Głównej do Kościerzyny po- 
ciąg o takiej właśnie nazwie. 
W niedzielę skład (również od-/ 
jeżdżający o 10), ciągnięty jest 
przez wagon motorowy będący 
jedyną w Polsce sprawną jed- 
nostką tego typu. 

„Costerina” przeznaczona 
jest przede wszystkim dla tury- 
stów i wycieczkowiczów - na- 
wet tych lubiących dłużej po- 
spać. Zatrzymuje się na sta- 
cjach, których nazwy mówią 
same za siebie. 

Babi Dół - mała stacyjka 
w lesie, w sąsiedztwie urocze- 
go przełomu rzeki Raduni bę- 
dącego rezerwatem pn. Jar Ra- 
duni. Wieżyca - stacja w pobli- 

żu góry o tej samej nazwie bę- 
dącej również rezerwatem 
przyrody, a także miejscowości 
z wieloma ośrodkami wypo- 

czynkowymi. Krzeszna - wieś 
letniskowa położona nad jez. 
Ostrzyckim i Patulskim - raj 
dla wodniaków. Gołubie Ka- 
szubskie - wieś nad pięknie po- 
łożonym wśród lasów jez. Dą- 
browskim. 

I tak do samej Kościerzyny 
co stacja to atrakcja. Niemal 
wszystkie miejscowości oto- 
czone są lasami i połączone 
siecią turystycznych szlaków 

. wędrownych. 
Wszystkich entuzjastów tu- 

rystyki i wędrowania po Ka- 
szubach, a także grzybiarzy 
i wędkarzy zachęcam do ko- 
rzystania z tego bardzo wygod- 
nego pociągu. Tym bardziej, że 
dowozi on do wielu miejsco- 
wości, do których wykupić 
można bilet wycieczkowy po- 
wrotny. Z 50-proc. zniżką, któ- 
ra umożliwie odbycie podróży 
za pół darmo. Bilet taki upo- 
ważnia do jazdy już od 
godz.12 dnia poprzedzającego, 
dni wolne od pracy i do godz. 9 
dnia roboczego po tych dniach 
(np. od piątku godz. 12 do po- 
niedziałku godz. 9). 

Bilet turystyczny mieszkań- 
cy Trójmiasta mogą wykupić 
na następujących stacjach: 
Gdańsk Gł., Gdańsk Oliwa, 
Gdańsk Osowa, Gdańsk 
Wrzeszcz, Sopot, Gdynia Gł., 
Gdynia Chylonia, Gdynia Or- 

* W sobotę, na pieszą wędrówkę pt. „Przyroda i zabytki Kocie- 
wia”, zaprasza Klub Krajoznawczy „Trsow”, działający przy Mu- 
zeum Wisły w Tczewie, Oddział Centralnego Muzeum Morskie- 
go. Trasa wiedzie od Twardej Góry przez jeziora Rumacz i Rado- 
dzierz z powrotem do Twardej Góry. Zbiórka uczestników (z wy- 

łowo, Wielki Kack. Natomiast 
miejscowości, do których 
„Costerina” zawiezie i odwie- 
zie nas za połowę ceny to: Ba- 
bi Dół, Gołubie Kaszubskie, 
Kartuzy (z przesiadką w So- 
moninie); Kościerzyna, 
Krzeszna, Wieżyca i Żukowo 
Wschodnie. 

„Costerina” będzie woziła 
turystów do 15 września. Ta 
dziarsko pędząca lokomotywa, 
zawadiacko pogwizdująca 
i buchająca kłębami pary i dy- 
mu, sprawia jednak koleja- 
rzom sporo kłopotów eksplo- 
atacyjnych i prawdopodobnie 

w przyszłym roku będzie wy- 
cofana. Zastąpi ją wspomnia- 
ny wcześniej wagon motoro- 
wy - oszczędniejszy, mniej 
kłopotliwy choć też zabytko-. 
wy. Jest to być może jedna 
z ostatnich okazji, aby przeje- 
chać się pociągiem z „praw- 
dziwą” lokomotywą. Polecam 
taką podróż przede wszystkim 
dzieciom - znającym lokomo- 
tywę tylko ze zdjęć i starych 
filmów. To będzie dla nich nie 
lada frajda: lokomotywę zo- 
baczyć, usłyszeć, dotknąć, 
a także poczuć. 

W najbliższym czasie zapro- 
ponuję piechurom wycieczkę 
z dojazdem parową lub moto- 
rową „Costeriną”. 

Tekst zdjęcie: Stanisław Strojny   
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W holenderskim 

nastroju 
  

Zabytkowy dwór z 1802 roku. 

ym razem proponuję od- 
być spacer dość nietypo- 
wy. Udajmy się tam, 

gdzie turyści zaglądają spora- 
dycznie. Celem naszej wędrów- 
ki będzie równie zapomniany, 
co zaniedbany dwór podmiejski. 

Spod Ratusza Głównomiej- 
skiego przy Długim Targu kie- 
rujemy się na południe. Wcho- 
dzimy w krótką ulicę Ławniczą, 
i nie skręcając w Ogarną prze- 
mierzamy całą ulicę Słodowni- 
ków. Teraz musimy przejść 
przez tunel (pod Podwalem 
Przedmiejskim) i już jesteśmy 
się na prastarym trakcie noszą- 
cym osobliwe miano; Żabi Kruk 
(niegdyś Poggenfuhl), 

Budowlą, która dominuje nad 
tą częścią Starego Przedmieścia, 
jest potężna fara pod wezwa- 
niem św. Apostołów Piotra 
i Pawła. Kościół powstał dzięki 
hojności miejscowych rzemeśl- 
ników trudniących się budową, 
naprawą i wyposażeniem stat- 
ków na terenie pobliskiej Lasta- 
dii (Łasztowni). 

Kontynuując nasz spacer, mi- 
jamy skrzyżowanie z ul. Toruń- 
ską, przechodzmy nie opodal ru- 
iny średniowiecznej Baszty Pod 
Zrębem, po czym skręcając 
w ulicę o tej samej co baszta na- 
zwie zmierzamy ku Bramie Ni- 
zinnej. Nie przechodzimy 
wszakże przez nią, lecz kieruje- 

Wędruj razem z nami 
kupionymi biletami) na dworcu PKP w Tczewie. Wyjazd pocią- 
giem o godz. 7.23. Uczestnicy wycieczki ubezpieczają się we 
własnym zakresie. 

* W niedzielę, na wycieczkę do wejherowskiego Muzeum Pi- 
śmićnnictwa i do Kalwarii Wciherowskiej namawia Polskie To- 

  

my kroki na wschód. Torowisko 
kolejowe przypomina, iż to tu 
właśnie znajdował się od 2 poł. 
minionego stulecia pierwszy 
gdański dworec. 

Ulica Grodza Kamienna do- 
prowadzi nas do jednego z naj- 
osobliwszych „wodnych” zabyt- 
ków Gdańska, czyli do Kamien- 
nej Śluzy. To dzieło holender- 
skich budowniczych z 1 poł. 
XVII w., doskonalone także 
w następnych stuleciach, aktual- 
nie poddawane jest gruntowne- 
mu remontowi. Może warto za- 
pamiętać właśnie obecny stan 
jazu, który doprowadzał Motła- 
wę do miasta i regulował w niej 
poziom wody, by móc potem 
docenić ogrom wykonanych 
prac restauracyjnych. 

Patrząc uważnie dostrzeżemy 
na kopule jednego z czterech 
kamiennych słupków datę 
21747. Ponad przepustem wody 
tuż przy ruinie starego młyna 
wodnego zachował się nato- 
miast kamienny detal z pamięt- 
ną datą 1772. 

Spod Kamiennej Śluzy, idąc 
ciągle wzdłuż tworzącego ro- 
dzaj gwieździstej fosy opływu 
Motławy, miniemy Bastion 
Wilk. Warto zapamiętać, iż ze- 
spół bastionów ziemnych usy- 
pano tu w latach 20 i 30 XVII 
w. Ciąg barokowych fortyfikacji 
typu holenderskiego przypomi- 

  
na, iż Gdańsk to dawna twier- 
dza. Przy Bastionie Wyskok jest 
mostek, po którego przejściu 
trafimy na ulicę Wspólną. Ta 
z kolei doprowadzi nas na Ol- 
szyńską. Pod numerem 37 znaj- 
dziemy cel naszej wędrówki. To 
zabytkkowy, utrzymany w stylu 
klasycystycznym, podmiejski 
dwór wraz z zabudowaniami 
gospodarczymi z początku XIX 
w. O ciekawej jego historii opo- 
wiem przy innej okazji. Wpisa- 
ny w iście holenderski pejzaż, ' 
skromnymi reliktami przepychu 
przypomina o zamożności go- 
spodarzy. W zabytkowej sieni, 
gdzie gnieżdżą się jaskółki, za- 
chowały się ślady starego malo- 
widła o marynistycznej tematy- 
ce. Jeszcze po wojnie sufit jed- 
nego z salonów pomalowany 
był,na czarno z zaznaczonymi 
konstelacjami gwiezdnymi, 
a drewnianą werandą zdobiły 
witraże. 

Osobliwe to i pełne kntra- 
stów miejsce. Taka sobie wła- 
śnie gdańska Holandia. Niedale- 
ko stąd, jeszcze przed rokiem 
1945 stał wielki żuławski wia- 
trak. Szkoda, że nie widać tu rę- 
ki gospodarza. Wystarczy tak 
niewiele, by cały ten, jakże bli- 
sko śródmieścia położony ob- 
szar, stał się nie lada atrakcją. 

Tekst i zdjęcie: Jerzy Samp 

warzystwo Turystyczno-Krajoznawcze, Oddział Morski w Gdyni. 

Zbiórka na Dworcu Głównym PKP w Gdyni o godz. 9.20. Odjazd 

pociągu o godz. 9.35. 
i Fe ist 5 

Bilet wycieczkowy do Bożego Pola - 4 zł. 

(RK)
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Z Cypru na południe 
  

Giza. Nad ruinami świątyni Sfinksa góruje piramida Chefrena. 
  

REJSY   

  
Jeśli dziś wtore 
to jesteśmy w L.gipcie 

port Limassol dzieli od Port Saidu odległość około 240 mil morskich. Znacznie 
do izraelsk Nic prostszego 

kd ae 

rzestronne 
klimatyzo- 
wane kabi- 
ny, baseny 
z morską 
wodą, niezła 
kuchnia, re- 
stauracje, 
kawiarnie, 
dyskoteki, 
kino - 
wszystko to 

wraz z gwarantowaną o tej 
porze roku piękną pogodą za- 
pewnia pasażerom „Princesy 
Victorii” prawdziwy wypo- 
czynek. Nie wszyscy z nich 
chyba zdają sobie sprawę, co 
ich czeka u celu. „Zaliczanie” 
atrakcji Egiptu będzie się bo- 
wiem odbywało w nieco zwa- 
riowanym stylu, przedstawio- 
nym w popularnej niegdyś 
komedii filmowej „Jeśli dziś 
jest wtorek, to jesteśmy 
w Belgii”. 

Zbliżamy się 
do Port Saidu. 

Jest wtorkowy poranek. 
Wszystko się zgadza! 

Przywołuję zapisane w pa- 
mięci obrazy sprzed kilkuna- 
stu lat. Pierwsze zaskoczenie: 
pusta reda. Wtedy kotwiczyły 
na niej dziesiątki statków cze-   

kających na sformowanie 
konwoju przez Kanał Sueski. 
Konwoje mogły się mijać tyl- 
ko w jednym miejscu - na Je- 
ziorze Gorzkim. Od tego cza- 
su kanał poszerzono, statki 
podążają w obie strony poje- 
dynczo, nie ma tłoku na re- 
dzie i w porcie. Druga zmia- 
na: znikły rudery i ruiny do- 
mów zburzonych w czasie 
starć z Izraelem, nie ma śladu 
po sterczących z wody wra- 
kach statków, po pustym co- 
kole pomnika Ferdynanda 
Lessepsa. Wielki pomnik 
twórcy kanału przez dziesię- 
ciolecia witał statki wpływają- 
ce do Port Saidu od strony 
Morza Śródziemnego. W „an- 
tyimperialistycznym” amoku 
wysadzili go w powietrze żoł- 
nierze Nassera w 1956 roku. 
Port Said powstał w związku 
z budową kanału i z niego ży- 
je - z opłat wnoszonych przez 
armatorów statków i ze strefy 
wolnocłowej. 

Cumujemy przy charaktery- 
stycznym budynku w oriental- 
nym stylu. Tu była niegdyś sie- 
dziba zarządu kanału zanim 
przeniosła się do nowoczesne- 
go biurowca w Ismailii. 

W kawalkadzie trzydziestu 
klimatyzowanych autokarów 

sj na huio pod Frani Glsy 
się w cypryjskim słońcu 

jedziemy do Kairu 
pod ostentacyjną eskortą po- 

licji! Uzbrojony po zęby patrol 
na czele, taki sam w ak 
dzie, błyskające „koguty” n 
dachach, wyjące syreny. Co 
kilkanaście kilometrów - rogat- 
ki. Znów karabiny maszynowe, 
białe mundury, kontrole. 
Wszystko z myślą o bezpie- 
czeństwie turystów, z myślą 
o islamskich terrorystach pró- 
bujących odstraszyć obcokra- 
jowców od odwiedzania Egip- 
tu. Potem przywykniemy do 
widoku uzbrojonych patroli na 
skrzyżowaniach ulic stolicy, 
przed każdym turystycznym 
obiektem, niemal wszędzie. 

Jedziemy na południe, 
wzdłuż Kanału Sueskiego. Nad 
piaszczystymi pagórkami, ko- 
ronami palm daktylowych, 
bezładną zabudową, widać od 
czasu do czasu... nadbudówki 
statków. Po prawej mijamy 
słone rozlewiska, osady, wsie, 
miasteczka, krajobraz pustynny 
i coś w rodzaju oaz. Na tych te- 
renach rząd popiera osadnic- 
two młodych rodzin, pomaga 
im w zagospodarowaniu mo- 
kradeł. 

W okolicach Ismailii skręca- 
my na zachód. 

Kair | 
wita przybysza sympatycz- 

nie. W peryferyjnej dzielnicy, 
zwanej przez starożytnych 
Greków Heliopolis, w egzo- 
tycznej zieleni toną wille i sty- 
lowe pałacyki miejscowych 
bogaczy i europejskich rezy- 
dentów. Zaraz potem wpada 
się w piekło molocha zamiesz- 
kanego ponoć przez 17 milio- 

nów ludzi! Tylko policyjna 
eskorta pozwala przebijać się 
przez zatłoczone ulice w miarę 
płynnie. Hałas, upał i spaliny, 
chaos na jezdniach! 

Wiele zmieniło się w Kairze 
od czasów, gdy przybył tu Au- 
guste Mariette - jeden z dyrek- 
torów paryskiego Luwru z za- 
miarem nabycia koptyjskich rę- 
kopisów. Zobaczył skarby starej 
kultury egipskiej i... został do 
końca życia. Grobowiec Me- 
riette'a Paszy stoi teraz przed 
frontonem Muzeum Egip- 
skiego - dzieła jego życia, 
otwartego w 1863 roku. 

W czerwonawym, kla- 
sycystycznym budynku 
muzeum na dwóch pię- 
trach zebrano 

bajeczne skarby 
- ponad 120 tysięcy 

zabytków i dzieł sztuki 
starożytnego Egiptu. 
Ogląda się je w tłumie, 
w gwarze, w którym 
trudno o chwilę sprzy- 
jającą refleksji. Nieste- 
ty, mamy na „zalicze- 
nie” muzeum zaledwie 
kilkadziesiąt minut. 
Trzeba więc pędzić na 
piętro, gdzie zgromadzo- 
no najsłynniejsze ekspona- 
ty - skarby z grobu Tutencha- 
mona. Wśród nich - szczerozło- 
ta maska faraona i sarkofag 
z 225 kilogramów tego kruszcu! 

Mozolnie przebijamy się 
przez całe miasto - do Gizy i do 
piramid. Nie są jedyne i nie są 
najstarsze. Są za to największe 
i najsłynniejsze: Cheopsa, Che- 
frena i Mykerinosa. Pół godziny 
na spotkanie z cudami ludzkie- 
go geniuszu i nadludzkiej pracy 
sprzed 4500 lat. Wrażenie jedy- 

  

   

  
ne w swoim rodzaju, choć prze- 
szkadza upał, porywisty wiatr 
od pustyni, nachalność Arabów 
zachwalających przejażdżki na 
wielbłądach i tłumy turystów. 
Wszyscy fotografują, wszyscy 
filmują. W domu zobaczą to, co 
„Widzieli”. To też mieści się 
w konwencji „wtorkowego” 
zwiedzania. 

Jeszcze krótka wizyta 
u Sfinksa, za to 

dłuższy 
pobyt 

Złota maska Tutenchamona. 

(przewodniczka musi mieć 
w tym swój interes) - w sklepie 
z pamiątkami, w którym sprze- 
daje się papirusy, posążki z ala- 
bastru i inne suweniry. I w dro- 
gę powrotną! Pod tą samą 
eskortą. Wtorek się kończy. 
„Princesa Victoria” o dwudzie- 
stej wypływa z Port Saidu... 

Tekst zdjęcia 
Andrzej Gołębiowski 
  

Współczesny Kair, to moloch zamieszkany przez 17 milionów ludzi. 
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wyrobami naj- 
większego hiszpańskiego pro- 
ducenta samochodów zetknęliśmy 

się po raz pierwszy pod koniec lat 
sześćdziesiątych, kiedy to Bank PeKaO 
SĄ sprowadził i sprzedawał za dolary 
sporą partię Seatów 850 produkowa- 
nych na fiatowskiej licencji. Takie to 
były czasy, że samochody kupowało się 
w banku! 

Od tego czasu SEAT sprywatyzował 
się, zakończył współpracę z FIAT-em, 
stał się częścią koncernu Volkswagen 
i całkowicie odnowił gamę swych mo- 
deli, które konstrukcyjnie są dziś blisko 
spokrewnione z autami marki VW. 

Czy slogan reklamowy: : 

„Niemiecka precyzja, 
hiszpański temperament" 

odpowiada rzeczywistości - mieliśmy 
okazję sprawdzić na przykładzie Cordo- 
by 1.8 GLX, którą udostępnił nam gdyń- 
ski dealer SEAT-a, firma Libra. 

Cordoba, która jest rozwinięciem 
modelu Ibiza, pierwszego zbudowanego 
we współpracy z VW, miała swą pre- 
mierę u schyłku 1993 roku. Dwuipół- 
bryłowe nadwozie zaprojektowane 
przez sławnego Giorgio Giugiaro zy- 
skało wówczas pochlebne oceny, które 
i dziś się nie zdezaktualizowały. Dodać 
do tego należy dobrą jakość wykonania 
oraz stosunkowo 

bogate wyposażenie, 
za które nabywca Seata, w przeci- 

wieństwie do amatora „oryginalnego” 
Volkswagena nie musi dopłacać ekstra. 

Sportowy „look”* samochodu podkre- 
Śla efektowne skrzydło na krótkiej po- 
krywie bagażnika. Przypominają też 
o nim niskoprofilowe opony Firestone 
o wymiarach 185/60/R 14 i rozbudowa- 
ny spoiler przedni, w który wkompono- 
wano reflektory przeciwmgielne. 

Wnętrze 
auta niemal każdym szczegółem 

przypomina o bliskich związkach z Vol- 

kswagenem. Ładny i czytelny zestaw 
wskaźników jest identyczny jak w nie- 
których odmianach VW Polo (notabene 
wytwarzanego w tej samej fabryce 
w Martorełl). W niemieckim stylu 

m. Wczorajszy 
utrzy- Zdjęcia: Arokimmi SE 

mane są też twarde, 
ale zarazem wygodne 
przednie fotele. Miej- 
sca za kierownicą jest 
dość nawet dla bardzo 
wysokich osób, ergo- 
nomia „miejsca pra- 
cy” jest niemal wzo- 
rowa. O dziwo, mi- 

mo niezbyt wielkie- 
go rozstawu osi (244 cm, o 1 cm 
mniej niż np. w Skodzie Felicii) bardzo 
przestronna jest też tylna część prze- 
działu pasażerskiego. Cordoba jest lide- 
rem w swojej klasie pod względem po- 
jemności bagażnika: 455, a po złożeniu 
tylnej kanapy nawet 760 dm sześc. - to 
wynik wręcz znakomity. Użyteczność 
bagażnika ogranicza jednak nie najlep- 
szy dostęp do wnętrza i wysoko położo- 
na dolna krawędź jego wykroju. 

O ile estetyka nadwozia zasługuje na 
same superlatywy, to kształt tablicy 
przyrządów i smutna czerń tworzywa 
sztucznego, Z której ją wykonano (także 
tradycja VW!) nie budzą zachwytu. 

maską 
odnajdujemy znany od lat z różnych 

odmian Golfa i Passata aluminiowy sil- 

  

   
     
przewidywać, ŻE uksz 
u, wynoszą: j ok 35,1 tys. zł 

  

        
  

  

  

ztałtuje się ona wyr 

nik 
o pojemności 90 
KM przy 5500 obr./min. Ta jednost- 
ka napędowa, z ośmiozaworową głowi- 
cą i jednopunktowym wtryskiem paliwa 
najlepsze lata ma już za sobą, jest dość 
głośna i niezbyt oszczędna, ale odzna- 
cza się elastycznością i niezawodno- 
ścią. Pod maską jest luźno, wszystkie 
elementy wymagające kontroli bądź 
uzupełniania płynów eksploatacyjnych 
są dobrze oznakowane i łatwo dostępne. 

Zawieszenie kół - to także VW: 
z przodu pojedyncze wahacze po- 
przeczne i zwrotnice kolumnowe Mac- 
Pherson uzupełnione stabilizatorem, 
z tyłu - klasyczna oś skrętna. W wersji 
GLX zawieszenie jest sztywne i spręży- 
ste, stosownie do wizerunku auta, które 

|. Cena samochodu: nie jest jeszcze znana, ale można 
aźnie poniżej obecnej ceny tego mode- 

    

    

   
   

  

   
łą- 
czyć ma w sobie 
cechy rodzinnej limuzyny i samocho- 
du sportowego. 

Za kierownicą 
Cordoby dobrze się zatem czuć mogą 

zwłaszcza amatorzy szybkiej, dyna- 
micznej jazdy, którzy. docenią zarówno 
niezłe przyśpieszenia auta (0 - 100 
km/godz. w 11,7 s.) jak precyzję działa- 
nia układu kierowniczego z właściwie 
dobranymi parametrami wspomagania, , 
bardzo skuteczne hamulce oraz bez- 
pieczne także przy większych prędko- 
ściach podwozie. Na szybkich łukach 
auto trzyma się toru jazdy, pozostając 
cały czas pod kontrolą kierowcy. 

Dobrze dobrane są przełożenia 
w skrzyni biegów, a lekko i dokładnie 
działający mechanizm zmiany przeło- 
żeń pozwala na wykorzystanie wszyst- 
kich możliwości silnika. Niestety przy 
przyśpieszaniu, a także podczas jazdy 
ze stałą prędkością 140 km/godz. na 
V biegu (co odpowiada 4 tysiącom 
obr./min) jednostka napędowa jest 
wyraźnie hałaśliwa, a nieprzyjemny, 
niski ton okazuje się dokuczliwy dla 
uszu. Za to hałasy aerodynamiczne na- 
wet przy 173 km/godz. - tyle wynosi 
prędkość maksymalna auta - są zniko- 
me. 

Tak więc w przypadku Cordoby 1.8 
GLX połączenie „niemieckiej precyzji 
i hiszpańskiego temperamentu* dało 
niezłe efekty. Ole! 

Marek Ponikowski NiQcA l UIIKOWSKI 

  

myśli kierowca wyładowanego 

po brzegi małego Fiata, który 
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Moje motoryzacyjne po- 
czątki były dość dramatyczne. 
Jako kilkunastoletni chłopak 
kręciłem się wokół warsztatu 
motocyklowego, który we 
Wrzeszczu prowadził pan Ni- 
kitin: Wówczas, a była to poło- 
wa łat pięćdziesiątych, był on 
ktywnym zawodnikiem. Star- 

i: W MOLOCTOŚSIĆ 

   

    

c
 

:£ 
0
:
 

mę 

tarza na Srebrzysku. W drodze 
powrotnej wyłądowałem gło- 
wą naprzód w.kolczastych 
krzakach, a motocyki doslow- 
nie się rozpadł po uderzeniu. 
w wysoki krawężnik. 

Nikitin przestraszył się nie 
na zarty widokiem mojej 
opuchniętej i podrapanej twa- 
rzy. Nie zwymyślał mnie, nie 
poszedł na skargę do mamy. 
Powiedział: dam ci wszystkie 
części, Musisz sam doprowa- 
dzić motocyki do porządku. 
To dzięki niemu nie tylko ' 
wkroczyłem w świat sportu 
motorowego, ale też w gruncie 

wyszedłem na lud 

  

  
  

        
   
      

  

  

zaczyna wyprzedzać pod górę 
ciągnik siodłowy z naczepą? 

(mp) 

    

 



Str. 22 
  

Stephanie Beacham 

Chce 

się 

ustatkować 
Stephanie Beacham grała w „Dynastii”, ale pa- 

miętamy ją przede wszystkim z roli żony potentata 
naftowego Sable w serialu o rodzinie Colbych. 

  

Miała wiele cech przewrotnej, a zarazem czarują- | 
cej Alexis, w przeciwieństwie do niej jednak, na- 
wet w najdrastyczniejszych momentach, nie rezy- 
gnowała z pozy „damy”. Tym, co łączyło obie ak- 
torki Joan Collins i Stephanie Beacham w życiu 
prywatnym, było to, że obie były Angielkami i że 
ich uprzejmy, koleżeński i pełen humoru, ale zara- | 
zem wstrzemięźliwy sposób bycia zdecydowanie 
wyróżniał się na tle manier nieokiełznanych, hała- 
śliwych Amerykanek. 

Z kolei warunki, jakie stwarzał Hollywood 
swoim gwiazdom, daleko odbiegały nie tylko od 
tych, które istnieją w Wielkiej Brytanii, ale w ogó- 
le w jakimkolwiek kraju zachodnioeuropejskim. 
Żelazną zasadą, której musiały przestrzegać filmo- 
we piękności z „Dynastii” i „Colbych” poza wy- 
twórnią było: żadnych dżinsów czy powyciąga- 
nych swetrów, żadnego braku makijażu czy zanie- 
dbanej fryzury. Poza tym studio dbało o wszystko. 
Wypożyczało najelegantsze i najbardziej pasujące 
do typu urody stroje, dbało o właściwą linię wło- 
sów, idealny makijaż, manicure itd. Wysłało też 
samochód na każde żądanie gwiazdy. 

W ciągu 10 lat pobytu w USA Stephanie Be- 
acham wystąpiła poza tym w serialach: „Sister 
Kate” (Siostra Kasia), „Sea Quest”, „Beverly Hills 
90210” oraz w „Legend”. Była to satysfakcja za- 
wodowa, lecz także finansowa. Stephanie kupiła 
wytworny apartament w Hollywood i rezydencję 
nad brzegiem oceanu na Malibu - „wyspie milio- 
nerów”. A jednak niedawno wróciła do „dobrej 
starej Anglii” i bynajmniej nie spieszyła się z po- 
wrotem do Ameryki. Głównym powodem były 
poważne niedomagania rodziców: 88-letniego oj- 
ca i 82-letniej matki. „Kocham ich ogromnie - po- 
wiedziała Stephanie dziennikarzom. - Kiedyś oni 
byli skałą, o którą się opierałam, teraz ja i moje 
dzieci musimy być dla nich opoką”. Ponieważ 
dom w Londynie sprzedała jeszcze przed wyjaz- 
dem do Stanów, zatrzymała się w Bristolu, w ob- 
szernej, zabytkowej willi córki Phoebe, studentki 
Bristol Old Vic Teatre School (wyższej szkoły te- 
atralnej). Jest on pełen przyjaciół Phoebe, mniej 
zamożnych studentów, którzy uczą się do egzami- 
nów i odpoczywają pod jej gościnnym dachem. 
Stephanie to nie przeszkadza, twierdzi nawet, iż 
dzięki takiemu towarzystwu czuję się o wiele | 
młodsza. Tak się dla niej także dobrze złożyło, że 
zupełnie niespodziewanie otrzymała w Anglii in- 
teresującą propozycję zagrania w serialu „Nie ma 
bananów” rolę elegantki z przełomu lat 30. i 40., 
która zaskoczona sytuacją niedoborów i wyrze 
czeń, jakie przyniosła ze sobą II wojna światowa, 
zupełnie nie potrafi się do niej przystosować. Za- 
powiadające film czasopisma pełne są już zdjęć 
Stephanie Beacham w kostiumikach i kapeluszach 
retro, na tle srebrzystego rolls-royce'a i z małym 
pieskiem w ramionach. 

Atmosfera ojczystego kraju tak podziałała na 
Stephanie, że postanowiła nawet sprzedać posia- 
dłość na Malibu - pozostawiając tylko apartament 
w Hollywood - i kupić dom, wprawdzie w miej- 
scu, W którym panuje cieplejszy klimat niż w An- 
glii, ale niezbyt od niej odległym, bo na południu 
Francji (gdzie osiedliła się również Joan Collins). 
Mieszkając już w ogromnych budynkach z ogrom- 
nymi basenami, Stephanie ma zamiar, tym razem 
stworzyć sobie przytulne, urządzone całkowicie 
według jej gustu, gniazdko „dom z marzeń”, 
w którym wreszcie będzie się czuła naprawdę 
u siebie. Chce również o wiele więcej niż dotąd 
czasu poświęcić rodzicom oraz wychowaniu có- 
rek, zwłaszcza młodszej Chloe. Dlatego też za- 
mierza kupić mieszkanie również w Londynie. Po- 
nadto, po rozwodzie przed 20 laty, z Johnem 
McEnrym, Stephanie ma już dość samotności i ro- 
mansów z młodymi efebami. Obecnie 49-letnia 
hollywoodzka gwiazda pragnie ustabilizować 
swoje życie u boku kogoś statecznego, kto zara- 
zem spełni jej uczuciowe, duchowe i estetyczne | 
oczekiwania. 

Grażyna Dziedzińska 
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Namiętność 
Gioconda Jest 

najczęściej 

reprodukowaną 

Osobą W ŚWIECIE. 

Kolekcjonerzy 

gromadzą wszystko, 

co przypomina 

wizerunek pięknej 

i zagadkowej 

nieznajomej. 

Poszliby do piekła 

za Jeden Jej uśmiech 

onserwatorium 
Afisza w Lo- 
cronan W de- 
partamencie 
Finisterre zgro- 
madziło około 
180 wizerun- 

ków Giocondy, będących arty- 
stycznymi i humorystycznymi 
wersjami arcydzieła Leonarda 
da Vinci. W największych mia- 
stach departamentu kupcy na- 
kleili na wystawach sklepów 
afisz tej ekspozycji nazwanej 
dowcipnie „La Joconde dans 
tous ses etats” (dosłownie „wy- 

chodząca z siebie”). Można ją 
było zobaczyć w najróżniej- 
szych postaciach i sytuacjach - 
jako Bretonkę, zachwalającą 
naleśniki, w peruce, z kielisz- 
kiem wina w ręce, w stroju 
Mao a także... palącą „Jointa” 
z haszyszem. 

Klub Przyjaciół 

We Francji - pisze o tym 
„Le Point” - kolekcjonerzy wi- 
zerunków tajemniczej damy 
utworzyli nawet Klub Przyja- 
ciół Mony Lisy, którego jed- 
nym z najwybitniejszych 
członków jest sam Pierre Ro- 
senberg, przewodniczący mu- 
zeum Louvre. Nie kolekcjonu- 
je on wizerunków Giocondy, 

mimo że ją bardzo podziwia, 
ale za to jest troskliwym kon- 
serwatorem niezwykłego mu- 
zeum, gdzie znajduje się 
wszystko co ma jakikolwiek 
związek z obrazem Leonarda 
da Vinci - a więc afisze, rekla- 
my, ubrania i pocztówki (w tej 
ostatniej dziedzinie Mona Lisa 
jest bestsellerem). 

Ponieważ trudno było zaan- 
gażować konserwatora dla sa- 

mej tylko Mony Lisy, Pierre 
Rosenberg poprosił przewodni- 
czącego Klubu Przyjaciół Mo- 
ny Lisy, Jeana Margat, aby za- 
jął się skatalogowaniem tych 
imponujących zbiorów. Nic nie 
mogło bardziej zachwycić tego 
hydrogeologa na emeryturze 
i słynnego giocondologa. War- 
to wspomnieć, że Jean Margat 
stał się jednym z największych 
kolekcjonerów „produktów po- 
chodnych” Mony Lisy wcale 
nie z powodu jakiejś szalonej 
pasji dla tego dzieła czy też ja- 
kiejś niezwykłej fascynacji za- 
gadką, jaką stanowi tożsamość 
modelki Leonarda. 

Pod wpływem dadaistów, 
a zwłaszcza Marcela Ducham- 
pa, który „przywłaszczył so- 
bie” Giocondę domalowując 
jej wąsy i pokrywając napisa- 
mi, Jean Margat wykonał w la- 
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łoża 

zestawy 
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Atrakcyjne ceny - bonifikata do 

Zapraszamy 
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tach 50. „tysiąc i jedno ćwicze- 
nie w dziedzinie sztuki przy- 
rządzania arcydzieł”, zwłasz- 

cza w dziedzinie obrazu mi- 
tycznego. Obliczając m.in. 
z dokładnością do milimetra 
powierzcnię obrazu, twarz i rę- 
ce, poddał go także pewnym 
manipulacjom graficznym - 
stosując deformacje przez foto- 
montaż, wycinanie i inne 
sztuczki fotograficzne. Równo- 
cześnie inwentaryzował afisze 
reklamowe, rysunki humory- 
styczne, gry i książki, z piękną 
nieznajomą jako modelką. 

Od dzieł sztuki 
do prezerwatyw . 

„Gioconda służy do wszyst- 
kiego - stwierdza Jean Margat. 
- Do rozrywki, do pobudzenia 
sprzedaży, do dekoracji; jest to 

      OGLĄDAJ 
TRANSMISJE 
OLIMPIJSKIE 
NA URLOPIE? 

M 
Ceny zawierają przelot, 
pobyt w hotelu, opiekę 
pilota oraz animację. 
Spytaj o ew. dodatkowe 
opłaty lub obowiązkowe 

    

  

     
Zarezerwuj teraz wakacje, a 
uzyskasz rabat do 100 zł oraz 
gratis samochód na 1 dzień. 
Zamów bezpłatny kolorowy 
katalog 24 godziny na dobę 
pod telefonem: (0-61)527 
CY BT eo JJ 
MINUTE na 3 dni przed 

odlotem - ceny od 595zł      

TANIO I DOBRZE! 

         
Jeżeli komfort hote- 
lowy nie jest dla Pa- 
ństwa najważniej- 
szym warunkiem do- 
brze spędzonego u- 
rlopu, oferujemy Pa- 
ństwu tanie wycie- 
czki z zakwaterowa- 
niem w mieszkaniach 
lub hotelach turysty- 

Gdańsk, Długi 

uniwersalny ideogram, uznany 
we wszystkich krajach”. 
Wprawdzie Valery mówił: 
„Gioconda nie myśli o ni- 
czym”, ale specjaliści od rekla- 
my myślą za nią. Ku radości 
zarówno agentów reklamo- 
wych, jak i giocondofilów, któ- 
rzy poszliby do piekła za jedno 
opakowanie greckiej czekolady 
lub parę skarpetek amerykań- 
skich z jej wizerunkiem! Moż- 
na ją bowiem zobaczyć we 
wszystkich możliwych sytu- 
acjach: w hologramie, na zega- 
rze (wskazówka oznaczająca 
godziny jest jednym z jej oczu, 
które dwa razy dziennie po- 
wraca na jej twarz) w majoli- 
kowej solniczce, w postaci lal- 
ki, na porcelanowym talerzu 
z Limoges, na kołki do kapelu- 
szy itp. Nie mówiąc już o nie- 
zliczonych reklamach, pocho- 

CZARTEROWE WAKACJE: GRECJA, TURCJA, TUNEZJA, CYPR, Maj WY Wojsk OW 

  

Jeżeli stanowicie gru- 
pę 4 osób, które chcą 
podróżować razem, 
mogą mieszkać w ] 
pokoju lub mieszkaniu 

. a komfort hotelowy nie 
jest dla was najistotniej- 
szy, mamy do zaofero- 

wycieczki. cznych. wania specjalną cenę: lacją. dnieniami: 

LIPIEC od 9994 129942 od 3748 47482 od 13994 1899 od 17994 22991 

SIERPIEŃ od 9992 129942 od 3748 4748 od 11244 14992 od 1624: 2248u 

WRZESIEŃ od 7482 10484 od 32241 3924 od 10244 13992 oa1324ż 1824: 

PAŹDZIERNIK od 7482 9241 od 29994 37482 od 9994 1199; od1124: 1548z 
LISTOPAD od7481 9241  od42999x 37484 od 9994 11994 od11244 1548: 

SUPER OFERTA: CYPR + REJS EGIPT - IZRAEL Ttydz. od 1124zł; 2 tyg. od 1399zł 

pos 

Dobry hotel lub a- 
partamentf, zlokali- 
zowany blisko plaży, 
z basenem i anima- 
cją kilka razy w ty- 
godniu, Hotel przy- 
stosowany także dla 
najmłodszych, oferu- 
je do 50% rabatu dla 
dzieci, Cena ze śnia- 
daniem i obiadoko- 

Targ 39/40, tel: (58) 311 779, 314 367) 

dzących z całego świata: Jej 

T 

REJSY 

twarz widnieje na pudełku: 
z cukierkami argentyńskimi, na 
opakowaniu włoskich prezer- 
watyw „Gioconda” („ważnych 
na pięć lat”), na kartonach 
z hiszpańskimi pomarańczami, 
na butelkach szampana flo- 
renckiego, na prześcieradłach 
japońskich, a nawet na przy- 
rządach do wykrywania wiru- 
sowego zapalenia wątroby, do- 
starczanych przez Instytut Pa- 
steura! Stała się niezbędną po- 
stacią w reklamie. Zarówno 
w angielskiej reklamie pasty 
do butów (gdzie jej wizerunek 
przegląda się w wyczyszczo- 
nym bucie), jak i w irańskiej 
reklamie proszku do prania czy 
reklamie fryzjera z Bali, która 
ukazuje ją z papilotami na gło- 
wie! Występuje we wszystkich 
możliwych rolach: w dżinsach 

HOTELE **>x>%x    

   

Jeżeli chcą Państwo 
spędzić urlop w ko- 
mfortowych warun- 
kach, mamy do za- - 
oferowania hotel o 
wysokim standardzie 
i poziomie usług ze 
wszelkimi udogo- 
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10007210/11/21 

ATRAKCYJNA 9 

tel. 0-33/54-36-04 
fax 0-33/15-29-10   
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przy zlewie, w fartuszku przy 
piecu kuchennym, w trakcie 
gry w golfa, w tenisa czy w pił- 
kę nożną. Belgijska sekcja 
Amnesty International pokaza- 
ła ją nawet jako ofiarę z podbi- 
tym okiem... 

Magiczna moc 
kolekcjonerstwa 

Klub Przyjaciół Mony Lisy 
został utworzony w 1987 roku 
przez trzech miłośników pocz- 
tówek. Jednym z założycieli 
był obecny sekretarz generalny 
klubu, Robert Crespin, wysoki 
urzędnik poczty. Klub wydaje 
obecnie mały biuletyn. 

Większość członków klubu 
zaczęła swą działalność od 
zbierania kart pocztowych, ale 
wielu z nich powiększyło 
obecnie swój teren działania, 

jak np. Yvette de La Frómon- 
diere, rzeźbiarka i właścicielka 
największej kolekcji współcze- 
snych pocztówek, liczącej 210 
tysięcy kart od 1975 roku po 
dzień dzisiejszy. Ta zapalona 
zbieraczka, która wydaje też 
własne prace, wystawiane 
m.in. w Muzeum Poczty - tak- 
że pasjonuje się Moną Lisą. Jej 
najpiękniejszym okazem jest 
unikatowy. zestaw z fajansu - 
imbryk, filiżanka, skarbonka 
i pudełka na herbatniki, 
wszystko w kształcie Giocondy 
- made in USA. Jedną z głów- 
nych atrakcji kolekcji jest tak- 
że wielka zasłona z pereł z wi- 
zerunkiem Mony Lisy, którą 
pani Yvette odkryła w Hanoi. 

Nie trzeba dodawać, że ta 
obsesja na tłe Giocondy wywo- 
łuje niekiedy irytację w otocze- 
niu kolekcjonerów. „Moja żo- 

  

        

Znajdziesz w dobrych 
sklepach chemicznych! 

93-231 Łódź, ul. Dąbrowskiego 238 

tel. (42) 49-10-17, 49-25-55, fax (42) 49-26-66 
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do fajemniczej damy 
na krzyczy na mnie -.mówi 
z westchnieniem pan Crespin - 
ponieważ ta działalność zajmu- 
je czas i wywołuje zamęt w do- 
mu”. Pan Crespin nieustannie 
wzbogaca swą i tak pokaźną 
kolekcję ponad 1200 kart, bę- 
dącą przedmiotem ożywionych 
rozmów z innym kolekcjone- 
rem, Jean Sauteron, emeryto- 
wanym inżynierem, który po- 
siada z kolei najpiękniejszy 
zbiór starych kart na temat 
Giocondy. Wiele z nich pocho- 
dzi z roku 1911, który był 
smutnym rokiem dla giocondo- 
filów, gdyż wtedy właśnie 
ukradł obraz włoski malarz po- 
kojowy i przetrzymywał go 
u siebie trzy lata. Był to zara- 
zem rok błogosławiony, gdyż 
dał początek sztuce „pocztó- 
wek z Giocondą”. 

Ewa Morka 
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Wilczyca 

rozjaśnia 

mrok 

PKO, PKS,PCK | uszkodzenie ciała taktomierz 

miesz- 
| kaniec 

| JTaszkientu 

graniczy z Ghaną 

pocisk 
Tpodwodnyj bogini niezgody 

china | niej P> 

polecenie 

potrawa z mąki 

z jesiotra to kawior 

trójkątny 

kołek 

Wzór 

4 zostae po 
amputacji : 

deszczu, 
krwi 

RCJS) 

STRONY DO WYJĘCIA!!! 

KRZYŻÓWKA ZA 250 
wydatek bliska ciału 

świerk 

offsetowy 
płaski 

kolejowy, |tegoroczna 
sanecz- |w Atlancie 
kowy 

gm pląsy 

„filozofii 

francuski 

odkrywca Ameryki uraza, 

postrzałowa,cięta pretensja 

pro muzuł- 
mański 

tytuł 

drewno na 
pokłady 

angielska 
panna 

cytat przed utworem 

| płaszcz 
ochronny [| - na 

| rosole 

kawale- 
  

złośnik górniczy chodnik 

posjona na złodzieju gore 

oddział 
ubezpie- 
czający 

I " ida 

| Indiach 

dialekt 

na 
dziąśle 

członek 

kapituły 

japońska 
samo- 

e obrona 

rośnie z 
nad dn | PE En EE kilim 

brzegami R i e szyny] E : ż e e PE 

alpejski 
i gigant 

STRONY DO WYJĘCIA!!! 

bywa gordyjski TY e 

instrument muzyczny naprawy Ę boiskiem 

Stany 

lichota 

oficer 

W 
A Turcji 

  

podobny 
do 

powozu 

koło 

Warszawy — | Wykonywane przez tapicera 

ludowy 

muzyczny 

na- | niedostatek, 

y-| siedziba biskupa 

| JMle| koło Starogardu 

pochylnia 
z szynami 

odpowiedź 

myśliwy 
W 

Ameryce 
Północnej 

ostatni 

postać 

opery 

Guanoda | zniszczona 

wcięcie 

W 

tekście 

| dla mamy A 
na 

imieniny 

dawny pan 

 Jjalmużna | 

kareta 

witamin 

łuk na 

hajdawery 

| | 1 pieniądz 

Tnp.dzięcioł [p 

miód z 
Torzechamik 

waga 
jelano 

stolica 

Ghany 

zbudował 
labirynt 

na 
Krecie 

| sanyna p | 
| narkotyk 

atak 

szału 

tropiku 

| szabla 
| japońska 

Czytelnicy, którzy uporają się z tą wielką krzyżówką i przyślą do 29 lipca hasło, utworzone z liter na zaznaczonych polach, 
mają szansę wylosować nagrodę pieniężną w wysokości 250 zł. 
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pasiaste 

zwierzę 

płatna 
owacja 

tył konia 

daje zarobek część teatru 

| . | Popularny 
kobieta metal 

mej 

Styks 

poczucie | 
godności 

zniej 
chińskie  
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WIROWKA 

 
 

KRZYŻOWKA 
BLIŹNIACZA 

1 
P
O
Z
I
O
M
O
:
 

2) 
jedna 

z 
wysp 

indonezyjskich; 
6) 

przyciągarka; 
12) 

roślina 
zielna 

stosowana 

w 
lecznictwie; 

13) 
formalnie 

do 
Gieni; 

14) 
szermierka; 

15) 
E
u
g
e
n
i
u
s
z
,
 
g
w
i
a
z
d
a
 
p
r
z
e
d
w
o
j
e
n
n
e
g
o
 

ki- 

na; 
17) 

bohater 
„Potopu; 

18) 
ściąga 

należności 
pieniężne; 

20) 
starożytni 

Indianie 
Ameryki 

Połu- 

dniowej; 
22) 

środkowa 
część 

łodygi 
i korzenia; 

24) 
kosmyk; 

27) 
gaj; 

28) 
pozostałość; 

31) 
polski 

blu- 

esman; 
34) 

cenny 
staroć; 

35) 
synek 

lochy; 
36) 

z 
cholewami; 

38) 
wek 

lub 
twist; 

41) 
siła 

mięśni; 
43) 

bójka; 
45) 

georginia; 
46) 

z 
g
w
i
z
d
k
i
e
m
 

w 
kuchni; 

50) 
karmi 

nie 
swoje 

dziecko; 
51) 

poczucie 
winy; 

53) 
na 

ręce 
aresztanta; 

56) 
słynny 

piłkarz 
polski; 

57) 
a
k
o
m
p
a
n
i
a
m
e
n
t
;
 

58) 
s
u
m
i
e
n
n
y
 
p
r
a
c
o
w
n
i
k
;
 

59) 

pod 
słuchawką; 

60) 
elegancja; 

61) 
powodują 

dokuczliwy 
ból 

w 
krzyżu; 

62) 
spec 

od 
sejfów 

P
I
O
N
O
-
 

W
O
:
 

1) 
gdy 

zapadnie 
to 

koniec; 
2) 

jeden 
ze 

zmysłów; 
3) 

okienko; 
4) 

na 
nóżce; 

5) 
u 
brzegu 

jezio- 

ra; 
6) 

jednostka 
światłości; 

7) 
s
a
m
o
z
w
a
ń
c
z
y
 

cesarz 
Republiki 

Środkowoafrykańskiej; 
8) 

Rzecki 
; 

9) 
świetlna 

reklama; 
10) 

logika, 
konsekwencja, 

celowość; 
11) 

dobytek; 
16) 

rzutnik; 
19) 

kraina 
we 

wsch. 
Francji; 

21) 
interwał 

składający 
się 

z 
oktawy 

i sekundy; 
23) 

Pavarotti, 
Carreras 

albo 
D
o
m
i
n
g
o
;
 

24) 
urok, 

czar; 
25) 

zamienił 
siekierkę 

na 
kij; 

26) 
Gadhi; 

29) 
włoskie 

miasto; 
30) 

palec; 
32) 

tkanina 

z 
krótkim 

włosem; 
33) 

karcz; 
37) 

zawód 
potocznie; 

39) 
żołnierskie 

odejście; 
40) 

s
a
m
o
c
h
o
d
o
w
y
 

sy- 

gnał 
dźwiękowy; 

41) 
mieszkają 

na 
Pomorzu; 

42) 
wpuszczany 

do 
stawu; 

44) 
państwo 

jak 
but; 

47) 
im- 

preza; 
48) 

imię 
reżysera 

Majewskiego; 
49) 

gaz 
musztardowy; 

52) 
fakt 

dla 
prawnika; 

54) 
przetwór 

O
W
O
C
O
W
Y
;
 

55) 
m
o
w
a
 

prosięcia 

Rozwiązaniem 
obydwóch 

KRZYŻÓWEK 
BLIŹNIACZYCH 

(pola od 
1 do 30) jest 

wspólne 
hasło 

- aforyzm 
Marka 

Twaina. 
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Niewielka, zaledwie piętnastocentymetrowa jest 

obiektem ataków z ziemi, wody i powietrza. 
Wisła. Głośny plusk i... z prądem spływa kilka sre- 

brzystych przecinków. Sprawcą całego zamieszania 

jest oczywiście boleń, który - obyczajem bolenia - za- 

miast uganiać się za każdą przekąską, wpada w sta- 

do uklei, głuszy je i spokojnie przebiera jak w ulęgał- 
kach, zadowolony, że tak łatwo mu poszło. 

W jeziorze też niewesoło. Kiedy o świcie to tu, to 
ówdzie pryska w górę fontanna uklejowej drobnicy, 
doświadczony wędkarz wie, że to właśnie okoń po 
nocnej drzemce biega za śniadankiem. Może wtedy 
wziąć spinning z wirującym świecidełkiem i podać 
mu. A niech sobie zeżre ostatni w życiu smakołyk. 

Nieco inne fontanny pryskające na boki, promieni- 
ście, sygnalizują nadchodzący atak z powietrza. Po- 
jawii się cień rybitwy lub innego wygłodniałego, 
skrzydlatego zbója. Jednak to wszystko pestka w po- 
równaniu z największym zbójem - człowiekiem - nie- 
koniecznie tym z wędką w łapie. 

Do niedawna z łusek uklei wyrabiano perłową 
masę, „essence d Orient”, która ozdabiała wieczne 

  
Rys. Wiesław Matuszek 

pióra, mandoliny, gitary, akordeony, a nawet wytwa- 
rzano sztuczne perty. Czy taki dajmy na to Iwan gar- 
monist lub Jean znad Sekwany - pomyślał, że gra na 
kilku tysiącach uklei (100 g tego cudeńka to około . 
400 uśmierconych rybek)?(!) 

Dla wędkarza - też zbója, ukleja to tylko łatwa do 
pozyskania, popularna przynęta na ryby drapieżne 

lub zabawka. Jej pyszczek skierowany ku górze oraz 
„drobna postura” to wystarczające wskazówki w te- 
macie „czym i na co je łowić”. A więc: Wędka lekka, 

elastyczna, żyłka cieniutka, haczyk maleńki, przynęta 
podawana tuż pod powierzchnią albo na powierzch- 
ni wody, mogą to być muchy domowe, inne muszki, 
smakowite jętki jednodniówki i wreszcie ciasto, bu- 

łeczka itp. Do sukcesów niezbędny jest dobry refleks, 
gdyż zacinać należy błyskawicznie, ale nie za mocno, 
aby nie rozpruć delikatnego pyszczka. 

Powodzenia. 

(Mat. 

| 

  

  

    

pod redakcją Piotra 
Sobolewskiego 

M. Botwinnik 1941 
  

      
Prezentowane dzisiaj zada- 

nie - podobnie jak poprzednie - 
jest owocem analizy końcówki 
rozegranej partii. Dziś sposób 
wygranej zaprezentowany 
w nim przez M. Botwinnika 
można znaleźć w dowolnym 
podręczniku końcówek, ale 
wówczas przedstawiona na 
diagramie pozycja stała się 
przedmiotem wielu sporów 
i dość różnych ocen: część ko- 

W dniach 21-28 lipca 1996 r. odbędzie 
się 36. Międzynarodowy Kongres Bałtycki 
w brydżu sportowym. Patronat nad kon- 
gresem objął Jan Kozłowski, prezydent 
Sopotu. Miejsce rozgrywek: sale Uniwer- 
sytetu Gdańskiego, ul. Armii Krajowej 
119-121. Sopot 

Program zawodów 
Niedziela, 21.07.1996 godz. 10.30 - 

Otwarcie kongresu 

REJSY 

  

DziENNIK BAŁTYCKI 
  

mentatorów była zdania, że jest 
remis - część udowadniała wy- 
graną białych. Rację miał ... 
tylko M. Botwinnik, gdyż wy- 
grana białych istotnie jest jedy- 
ną prawidłową drogą do niej - 
wskazała analiza VI mistrza 
świata. Mimo pozornej prosto- 
ty rozwiązanie zmusza do wy- 
siłku i może się podobać. Na- 
grody za rozwiązanie zadania 
z dnia 28.06.96 otrzymują: M. 
Fortuna 82-220 Stare Pole, ul. 
Bema 2c /2 oraz P. Grabowski 
83-140 Gniew, Plac Grun- 
waldzki 45/8. Podaję prawidło- 
we rozwiązanie: 1.Gd5 !! +/- 

Jak arcymistrz 
z arcymistrzem... 

Rzadko się zdarza, aby 
w grze korespondencyjnej do- 
szło do spotkania posiadaczy . 
najwyższego tytułu w grze 
bezpośredniej i koresponden- 
cyjnej. Chcę państwu dziś za- 
prezentować taki właśnie uni- 
katowy pojedynek, gdzie opo- 
nentami byli arcymistrz FIDE 
dr Colin A. Mc Nab - notabe- 
ne pierwsza szachownica 
Szkocji na ostatniej olimpia- 
dzie szachowej, oraz arcy- 
mistrz ICCF - wielokrotny 
mistrz Wybrzeża w grze kore- 
spondencyjnej, etatowy repre- 
zentant Polski w grze kore- 
spondencyjnej - m Zygmunt 

skiej S.A. 

go 

godz. 11 I Turniej Par o Puchar „Dzien- kich 
nika Bałtyckiego” I - sesja 

godz. 17 I Turniej Par II sesja 

  

Znaczki olimpijskie królują 
obecnie w emisjach poczto- 
wych całego świata. Wydawa- 
ne pojedynczo, w seriach, blo- 
kach, arkusikach, paskach - 
cieszą się ogromnym powodze- 
niem. Polscy filateliści na spo- 
tkaniach wymiennych w ko- 
łach PZF uzupełniają swe zbio- 
ry, choć niezmiernie trudno 
jest zdobyć wszystko, przede 
wszystkim ze względów finan- 
sowych. Zamieszczamy jeden 
z 4 znaczków wydanych ostat- 
nio przez Pocztę Polską. 

Jest to znaczek o najwyż- 
szym w serii nominale ] zł (ty- 
le wynosi opłata zasadnicza za 
list zagraniczny, do 20 g wagi) 
lub za grubszy list krajowy 
(ważący ponad 100 g do 250 

Piątek, 26.07 godz. 16.30 - Mistrzostwa 
Polski Teamów - odprawa. 

g). Projektant T. Bogusławski 
przedstawił symbolicznie ko- 
larstwo górskie, rysując na 
osłonecznionym podłożu koło 
roweru przystosowanego do 
jazdy w górskim terenie i jego 
cień. Kolorowe znaczki, wyko- 
nane offsetową techniką są 
oczywiście bardziej czytelne 
niż odbitki w gazecie. Drugi 
znaczek o najbliższym nomina- 
le - 40 gr (na list miejscowy 
lub kartkę - widokówkę) 
przedstawia pierwszy dla pol- 
skich sportowców złoty medal 
olimpijski, zdobyty w 1928 r. 
przez Halinę Konopacką na IX 
Olimpiadzie w Amsterdamie. 
Tło obu znaczków jest podob- 
ne: jasnobrunatne. Znaczek za 
55 gr (opłata za przeciętny do 
20 g wagi list krajowy), przed- 
stawia na zielonoszarym tle 
kortu tenisowego jasnożółtą 
piłkę tenisową. Czytelny. sym- 
bol tenisa. Na czwartym znacz- 
ku o nominale 70 gr (odpo- 
wiednim na zagraniczną kartkę 

Wtorek, 23.07 godz. 17.00 I Turniej Te- 
amów - o Puchar Zarządcy Gdańskiej- 
Stoczni Remontowej im. Józef Piłsudskie- 

Środa, 24.07 godz. 17 - III Turniej Par 
o Puchar Dyrektora PZU S.A. w Gdańsku 

Czwartek, 25.07 godz. 17 - Turniej Par 
Mikstowych o Puchar Delikatesów Bałtyc- 

Pioch. Aby dopełnić wizytów- 
ki obu zawodników dodajmy, 
że szkocki arcymistrz ma 30 lat 
i w „życiu pozaszachowym” 
jest doktorem matematyki, zaś 
nasz reprezentant jest pułkow- 
nikiem Wojska Polskiego 
w stanie spoczynku. 

Jubileuszowy Turniej 
50 - lecia Norweskiej 

Federacji Gry 
Korespondencyjnej 

Partia Angielska 
GM Colin A. Mc Nab - CC 

- GM Z. Pioch 
1.c4 e5 2.Sc3 Sf6 3.Sf3 Sc6 

4.g3 Gb4 5.Gg2 0-0 6.0-0 e4 
7.Sel Gc3 8.dc hó6 9.Sc2 We$8 
10.Se3 d6 11.Hc2 bó. Pozycja, 
która była przedmiotem sporu 
w meczach o mistrzostwo 
świata pomiędzy A. Karpo- 
wem i W. Korcznojem. 

12.f4 ... Pierwszy samo- 
dzielny ruch - w dotychczas 
granych partiach grywano: 12. 
Wdl; 12. b3; 12. Gd2 - wyda- 
je się, że wykonane posunięcie 
prowadzi do przestawienia po- 
sunięć ale... 12. ::: ef 13:ef 
Gd7 14.4 Wbś ! 15.8d5 ? ... 
Prostodusznie zagrane najwy- 
raźniej w nadziei na wariant: 
15.... Sd5 16.cd Se7 17.f5 +/- 
Tymczasem czarne przygoto- 
wały niespodziankę: 15. ... b5 ! 

minacje 

16.cb Sd5 17.bc Gcó 18.Hf2 ... 
Pełna zmiana dekoracji - białe 
nie znajdują się w zmienionej 
sytuacji i wpadają pod miaż- 
dżący pressing partnera. 18. ... 
Hd7 19.h3 Sf6 20.b3 Se4 
21.Hf3 Ga8 22.Wd1 We7! Ku- 
sił ruch 22. ... Sg5 ale konia 
z rzędem temu, kto potrafi jed- 
noznacznie ocenić pozycję po- 
wstającą po: 23.Hfl Gg2 
24.Hg2 Sh3 25.Kf1! Hg4 
26.Wd3 ! We7 27.Hf3 h5 
28.Hg4 hg 29.Gd2 Wbeś$ 
30.Wel Wel.31.Gel1'g5 :. 
Ruch w tekście wzmacnia po- 
zycję bez zbędnych emo- 
cji.23.c4 Wbe8 24.g4 Sc5 
Początek forsownego manewru 
prowadzącego do wygranej 
25.Hfl Gg2 26.Kg2 We2 
27.Kgl He7 28.Hf3 Wel 
29.Kg2 Hh4 30.Wel Hel 
31.h4 We2 32.Kh3 Wf2! białe 
poddały się (komentarz Z. 
Pioch). 

Nagrody fundują Salony 
Sportowe KC: Gdynia 
ul.Obrońców Wybrzeża ; hol 
Dworca Głównego PKP; 
Gdańsk DT Sezam. 

© 
SALON SPORTOWY 

36. Międzynarodowy Kongres 
Bałtycki w brydżu sportowym 

Poniedziałek, 22.07 godz. 17.00 II Tur- 
niej Par o Puchar Telekomunikacji Pol- 

godz. 17 - Mistrzostwa Teamów - eli- 

Sobota, 27.07 godz. 9.30 - IV Turniej 
Par o Puchar Dyrektora Rafinerii Gdań- 
skiej S.A. - I sesja 

godz. 16.30 - II sesja 
Niedziela 28.07 godz. 9 - Mistrzostwa 

17. 

lub świadczenie dodatkowe 
w obrocie krajowym np. po- 
twierdzenie odbioru listu pole- 
conego, wartościowego, prze- 
kazu bądź paczki) autor serii 
zaprezentował znak Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego, naro- 
dową flagę i 5 barwnych kół 
olimpijskich oraz napisy: 
Igrzyska XXVI Olimpiady 
Atlanta 1996 - 100-lecie I No- 
wożytnych Igrzysk Olimpij- 
skich. Na 2 rodzajach kopert 
FDC rysunki dyskobolu, kół 
olimpijskich, cyfry jubileuszo- 
wego stulecia i stempel oko- 
licznościowy z dyskobolem. 
Znaczki drukowane są w arku- 
szach po 20. Nakład każdego 
znaczka wynosi milion sztuk. 

Dziś wchodzi do obiegu 
pocztowego znaczek za 5 gr - 
Wodnik, jutro znaczek o nom. 
40 gr z serii „Obchody 200 
rocznicy powstania Mazurka 
Dąbrowskiego”. Obecnie na 
Helu można uzyskać stosowa- 
ny 7 bm. w UP Hel 1 stempel 

Polski Teamów - Finały 
ok. godz. 14 - zakończenie kongresu 

wręczenie medali- pucharów i nagród 
W dniach 18-20 lipca odbędą się przed- 

konkursowe turnieje par. Początek o godz. 

Codziennie od godz. 10 będą odbywały 
się turnieje dodatkowe. 

okolicznościowy z rysunkiem 
latarni morskiej i napisem: 100 
lat kąpieliska morskiego Hel. 
W UP Golub-Dobrzyń 1-18 

bm. stosowano ilustrowany da- 
townik okolicznościowy „XX 

Wielki Międzynarodowy Tur- 
niej Rycerski”. 
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